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uio można UTimiralizowae, ;f słowom tyĄfl 
\v!aś(*,iini. k tóm  najv ybilniojs/.o w tjyn 
mchu zajmują stanowisko. godzi sic wie­
rzyć. żo id a na czole z dobra wiara i 
pi zekonaniem, że służą sprawie publi­
cznej.

Socyalizm nie ma wśród nich i nie 
może mieć zwolenników. Rozgoryczenie, 
wywołane represyą, może chwilowo wśród 
tłumów zapewniać powodzenie socyalisty- 
cznym agitatorom, dopóki grają rolo o- 
brońeów prawa wobec nadużyć-, ale cała 
teorya socyalistycziu zbyt jest- sprzeczną 
z usposobieniem i przekonaniami naszych 
włościan, aby mogła rzetelne wśród nie­
go świecić tryumfy. Powoli uspokoją się 
umysły i powrócą do równowagi, byle 
tylko zaniechano gnębienia tego ruchu.

Włośeiaństwo nasze staje równocześnie 
na gruncie narodowym i śmiało stwier-O «•'
dz.ić możemy, żo z budzącą się świado­
mością praw obywatelskich budzi się tak­
że poczucie węzłów, łączących nas z prze­
szłością narodu. Nie -wniknęło ono wpra­
wdzie do głębi, aló ' bardziej wykształcone 
jednostki wyznają jawnie, że poczuwają 
się do obowiązków wobec Ojczyzny.

Nie obawiać nam się zatem ruchu lu­
dowego, ale się cieszyć z niego i popie­
rał'- go należy. Przejść on musi ciasne 
koryta, w które 1 wtłoczyły go istniejące 
stosunki, ale, w miaro postępu oświaty, 
rozszerzać sie budzie widnokrąg ludu na-L 4> LO
szego, a im chętniej i prędzej zbliżymy 
się do niego, im szczerzej uznamy jego 
prawa i usuniemy ciężary, które niespra­
wiedliwie go gniotą, tein prędzej i szcze­
rzej poczuje 011. że jest tylko częścią 
społeczeństwa, — że od rozwoju i powo­
dzenia innych warstw społecznych zalćży 
jego własny rozwój i powodzenie.

Znajdziemy wtedy nowych pracowni­
ków na polu narodowego odrodzenia, no­
we siły, które ożywią znękany nieszczę­
ściami organizm. Z wiarą w przyszłość 
idźmy pomiędzy lud, a dając przykład 
poświecenia dla dobra ogółu, pouiągniemy 
go ze sobą do wspólnej pracy i nie bra­
knie nam, jak dawniej, udziału wielkich 
mas ludu wojskiego, gdy zawołamy nań 
w imię Ojczyzny. Milionami rąk stworzy­
my to, czego stworzyć mc potrafiły ty­
siące.

K n H i w f a  „Nowej M on r".

W iedeń, 27 listopada.
( ? )  Głosowanie nad terminem wprowadzenia 

ustawy o podwyższenie płac urzędników, stano 
wi dziś przedmiot żywej dyskusyi publicysty­
cznej.

W edług głosów tutejszej prasy bez różnicy 
odcieni, Młodoczesi będą musieli zwycięstwo 
rządu opłacić swoją reputacyą polityczną. Kry­
tyka wczorajszego zachowania się Młodoczechów, 
jest jednym zgodnym głosem potępienia, który,

gdyby znalazł oddźwięk u wyborców mlodo- 
czeskich, może się stać dla nieb bardzo fatal­
nym.

Nie potrzebujemy wyzyskiwać stosunku Mło 
doczechów do rządu dla celów politycznych, 
ja k  to uczynił wezoraj członek lewicy niemie­
ckiej dr. Kopp. Objektywnie sprawę sądząc, 
przyznać jednak trzeba, że wczorajsze postępo­
wanie Młodoczechów było zagatlkowem i z ja- 
kiegokolwiekbądż punktu widzenia ocenione, 
musi się wydawać niekonsekwentnem.

Młodoczesi powinni byli — chcąc od siebie 
usunąć wszelkie podejrzenia — głosować prze­
ciw w s z y s t k i m  wnioskom. Gdy zaś uchwalili 
głosować za wnioskiem hr. Z e d w i t z a ,  po 
winni to byli uczynić śmiało, bez tych wstrę­
tnych figlów, stanowiących obecnie alfę i ome­
gę całej polityki wewnętrznej. Nie powinna się 
więc była część młodoczeskich posłów kryć po 
krużgankach i udawać opozycyę, lecz starać się
0 to, ażeby wniosek, za którym się klub zaan­
gażował, z o s t a ł  p r z y j ę t y .

Że los wniosku Zedwitza zawisły był od gło­
sów młodoczeskich posłów w Izbie o b e c n y c h ,  
tego dowodem jest fakt, iż wniosek lewicy, 
względnie komisyjny, upadł tylko dlatego, że 
część Młodoczechów weszła na salę i głosowała 
p r z e c i w  temu wnioskowi.

Ta połowiczncść, ten brak logiki, a w końcu
1 brak solidarności członków kluDu młodocze- 
skiego spowodował, że głosowanie ich z a wnio­
skiem rządowym tłumaczono tylko chęcią wy­
rządzenia przysługi gabinetowi — a z lem Mło- 
doczechom j e s z c z e  nie do twarzy.

Powtarzamy, że naszą rolą nie jest wdawać 
się w tajniki zakulisowej' polityki Młodoczechów, 
jeżeli jednakowoż w istocie mieli zamiar wyrzą­
dzić przysługę rządowi, to mogli to uczynić, 
gdyby się byli przyczynili do przeprowadzenia 
wniosku Zedwitza — co wyłącznie od nich by­
ło zawisłem.

Zdaje nam się nawet, że poparcie rządu w tej 
formie — oprócz tego, że odbyłoby się bez uj 
my dla Młodoezeehów -  - nawet dla samego 
rządu byłoby przyjemniejszem, gdyż w ugrupo­
waniu się stronnictw , głosujących z a wnio­
skiem Zedwitza , zarysowałyby się wyraźnie 
kontury większości rządowej w przyszłej Ra­
dzie państwa... • '

W  poniedziałek ma przyjąć pod obrady w 
Izb:e ustawa o ordynacyi ks. Czartoryskich

Nie obejdzie się wprawdzie bez zjadliwej dys­
kusyi, pojskie koła poselskie żywią jednak na­
dzieję, że sprawę przeprowadzą pomyślnie.

Sprawy krajowe.

(Przedłożenia sejmowe Wydziału krajowego. — 
W ydział krajowy przeciwko podwyższeniu liczby 

posłów miejskich.)
Wydział krajowy rozesłał jaż posłom sejmo­

wym blisko 30 przedłożeń, przeważnie załatwia­
jących uchwalone na ostatniej sesyi sejmowej 
rezolucye. Między przedłożeniami temi znajduje 
się projekt gminnej o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  
d l a  30 m i a s t ,  podlegających dotąd ustawie 
miejskiej z d. 13 marca 1889 r. Projekt ten po 
raz trzeci wejdzie na porządek dzienny obrad 
sejmowych. Oby się doczekał załatwienia.

Równocześnie z powyższem przedłożeniem 
wnosi W ydział krajowy, zostający z niem w 
bezpośrednim związku projekt do noweli, zmie­
niającej § 102 tej ustawy. Wydział krajowy 
z dawnego swego projektu opuścił postanowie- 
n.e, mocą którego nie mógłby być obrany człon 
kiem magistratu, kto należy do Wydziału po­
wiatowego jako członek lub zastępca. Natomiast

wnosi zmianę i? 102 ustawy z 13 marca 1889 
r. w tym kierunku, iż wszelka sprzedaż, zamia­
na lub stałe obciążenie przedmiotów, należących 
do majatku miasta, albo też zaciąganie pożyczki 
wyższej od rocznych aochodów miasta, wymaga 
oprócz zezwolenia Wydziału powiatowego także 
i zatwierdzenia Wydziału krajowego.

Nadto ze spraw gminnych przedkłada Wydział 
krajowy projekt u s t a w y  s p e c y a l n e j  d l a  
m i a s t a  B i a ł y, ważny ze względów asaniza- 
cyi miasta. Projekt ten nakłada na właścicieli 
domów' obowiązek zbudowrania kanałów domo­
wych, łączenia ich z kanałami miejskiemi i o- 
płacania za to połączenie osobnej taksy na fun­
dusz gminy.

Wnosi także Wydział krajowy jirojekt ustawy
0 prawnych stosunkach s z p i t a l i  k r a j  o w y c h
1 p o w s z e c h n y c h .  Dwa razy projekt takiej 
ustawy doczekał się tylko załatwienia w komi- 
syi sejmowej, która za każdym razem podzieliła 
się w tej sprawie na większość i mniejszość — 
ale pod obrady pełnej Izby nic przyszedł. W y­
dział krajowy w r b. zwołał w tej sprawie an­
kietę i na podstawie jej uchwał przedkłada 
Sejmowi dawny swój projekt, w niektórych ty l­
ko punktach zmieniony.

W osobnem przedłożeniu domaga się Wydział 
krajowy utworzenia w  roku 1897 20 n o w y c h  
o k r ę g ó w  s a n i t a r n y c h  w 10 powiatach, i 
wstawienia do budżetu krajowego na rok 1897 
na koszta podróży lekarzy okręgowych i na 
subwencje dla powiatów kwoty 26.000 złr. — 
o 5000 zł. , więcej, niż na-'r .  J 890.

W sprawach rolniczych przeclKłada Wydział 
krajowy obszerne sprawozdanie o r e g u l a c y i  
g ó r n e g o  D n i e s t r u  z dopływami. Regulacya 
uia kosztować 4,600.000 złr., z czego opłaci 
fundusz krajowy 40%,  państwowa dotacya bu­
dowli w7odnych (z budżetu ministerstwa spraw7 
wewnętrznych) 40 % — i państwowy fundusz 
melioracyjny 20%.  Budowa ma trwać lat 20 i 
obejmować będzie regulacyę Dniestru od Rozwa­
dowa do Kornelowic, Strwiążą od Ujścia do mo­
stu w Biskowicacb, Tyśmienicy do połączenia 
z Bystrzycą i małego kaw ałka Wereszycy przy 
ujściu. budowę prowadzić będzie Wydział k ra­
jowy.

Nadto wygotował już W ym iął krajowy wnio­
sek o subwencyę 10.000 złr na b u d o w ę ,  
s z k o ł y  p o l s k i e j  w B i a ł y ,  sprawę reorga­
nizacji krajowych archiwów aktów grodzkich i 
ziemskich, udzielenia subwencji 2000 złr. na 
budowę zakładu wychowawczego „Sióstr Mar\ i“ 
w Lomnej, subwencyi 3000 złr. na budowę iiP 
tem atu dla kandydatów nauczycielskich w T ar­
nopolu , subw7encyi 2000 złr. na restaurację 
kościoła DO. Barnardynów w Przeworsku, kil­
ka zmian w terytoryalnym podziale sądów i bta- 
rostw i t. p.

Dzienniki lwowskie donoszą, że Wydział k ra­
jowy zajmował się na jednem z ostatnich swo­
ich posiedzeń przekazaną sobie przez Sejm spra­
wą powiększenia liczby p o s ł ó w  s e j m o w y c h  
z m i a s t i przyznania g ł o s u  w i r y l n e g o  
rektorowi politechniki.

Wydział krajowy ucliwalił s p r a w y  p o w i ę ­
k s z e n i a  l i c z b y  p o s ł ó w  z mi a s t ;  n a  r a ­
z i e  n i e  p r z e d k ł a d a ć  S e j m o w i ,  albowiem 
nowa ordynacya wyboreza dla 30 większych 
miast, objętych ustawą z roku i 889, nie jest 
jeszcze uchwaloną i dopiero na najbliższej sesyi 
zostanie odnośny projekt ustawy Sejmowi przed­
łożony. Wydział krajowy miał również i tę o- 
koliczność na uwadze, że Sejm dopiero na osta 
tniej sesyi uchwalił powiększenie liczby posłów 
z miast Lwowa i Krakowa, a, zdaniem W y­
działu krajowego, n i e  j e s t  w s k a z a n e m  i 
p o ż ą d a n e m ,  a b y  S e j m  c o  r o k u  z m i a ­
n ą  s t a t u t u  k r a j o w e g o  i o r d y n a c y i

w y b o r c z e j  s i ę  z a j m o w a ł .  Z tych samych 
powodów uchwalono również nie proponować 
przyznania głosu wirylnego rektorowi politech­
niki lwowskiej.

Uchwała ta Wydziału krajow ego zadziwić 
musi. co najmniej, i wywoła wielkie w kraju 
niezadowolenie. Wydział krajowy mógł ćmią to 
pozostawić większości sejmowej odpowiedzial- 

I ność za poniewieranie słusznemi żądaniami wy­
borców miejskich, pokrzywdzonych w dotych­
czasowej ordynacyi wyborczej. Motywa W ydzia­
łu krajowego są nad wszelki wyraz błahe. — 
Chyba dzieciom prawić, że równocześnie z usta­
wą gmiuną dla 30 większych miast, nie należy 
wnosić dla nich zmiany ordynacyi wyborczej 
do Sejmu. Czyż na tej samej sesyi obu tych 
ustaw nie można uchwalić, tylko czekać nale 
ży, aby jeszcze rok działa się krzywda, przez 
ćwierć wieku przez wyborców miejskich zno­
szona? Albo, czy więcej Sejmowi przynosi ho­
noru zmienianie, choćby co roku nawet, ordy­
nacyi wyborczej na lepsze, niż pozostawianie 
jej taką, jak ą  jest? — Twierdzenie, że nie jest 
„pożądanem, ani wskazanem“, aby Sejm co ro­
ku zmianą statutu krajowego i ordynacyi wy 
borczej się zajmował, — jest równie banalne, 
ja k  nieuzasadnione. S e j m  w ł a ś n i e  j e s t  od  
t e g o ,  aby w pierwszej linii zajął się napra*wą 
złego, aby, zanim uchwali na kraj ciężary, dał 
opodatkowanym obywatelom to, czego im nie­
słusznie dotąd odmawiano. Tu nie o to idzie, 
co o postępowaniu Sejmu powiedzą hofraei w 
Wiedniu przy zielonym stoliku, tylko o to, czy 
pozbawiona najważniejszych praw ofiywatelskich 
ludność miejska doczeka się wreszcie ich spra­
wiedliwego wym.aru od  s w o i c h  r o d a k ó w  
i w s p ó ł o b y w a t e l i .  Ta sprawa zaczyna 
wchodzić w stadyum nad wyraz pizykre i gor­
szy najcierpliwszych.

Kwestya unormowania dnia roboczego 
w Rosy i.

W edług informacjj dzienników rosyjskich, 
ministerstwo skarbu ma wkrótce przystąpić do 
rozpatrzenia w Mosków w sprawie unormowania 
dnia roboczego w fabrykach i zakładach prze­
mysłowych.

Tymczasem ministerstwo gromadzi i opraco­
wuje materyały do tej ważnej sprawy, będącej 
palącą .kwestya we wszystkich krajach euro­
pejskich i jednem z najgłośniejszych haseł dzi­
siejszego socyalizmu.

W tych dniach ministerstwo wydało nader 
ciekawą książkę pod tyt.: „Przegląd prawo-
dawstw zagranicznych w kwestyi uregulowania 
dnia roboczego^. W przeglądzi. tym znajdujemy 
wiele cennych i nader interesujących danych, 
przedstawiających położenie robotnika w pań­
stwach zachodniej Europy. Celem łatwiejszego 
oryentowania się czytelników, autor ułożył ta­
blicę, za pomocą której odrazu można objąć ca­
łość kwestyi we wszystkich państwach Europy 
zachodniej. Przytaczamy z tej tablicy najbar­
dziej interesujące dane: najniższe minimum wie­
ku, w jakim robotnicy dopuszczam są do pracy, 
wynosi 9 lat, według prawodawstwa włoskiego: 
najwyższe znów wynosi 14 lat, według prawo­
dawstwa w Norwegii. Co się zaś tyczy trwania 
pracy dla wyrostków obojga p łc i , to wafia się 
ono pomiędzy 5 godzinami (Hiszpania), 5 ’/* 
(Anglia), 10 (Francya) i 12 godzin (Belgia). Co 
się tyczy „wyrostków11, to pojęcie jest nader 
względne w różnych państwach: we Włoszech 
n. p. za podrostków u waz. ą nawet 12-letn< 
dzieci, gdy we Francyi, Szwecyi i Szwajcaiyi 
18-letni chłopcy i dziewczęta uważają się także

()<ł W y d a w n i c t w a .

Celem uregulow ania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P renum eratę zamiejscową i miejscową 
przyjm uje t y l ko  A dministracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i ageneye wymie­
nione w  nagłówku dziennika.

J K r a l i ó w ,  28 I stopada.
Mija rok znowu od ch wi li. wT której 

młodzież polska dała hasło do walki o 
niepodległość Ojczyzny. Zarnwno ówcze­
sną klęska, jak upadek późniejszej walki
0 państwowy byt narodu, przypisujemy 
słusznie obojętności ludu polskiego, który 
me czuł sie rzęścią społeczeństwa upo­
minającego sie o najświętsze prawa i nie 
rozumiał poświecenia — oświeceńszych 
warstw, narodu.

W ostatnim roku w jedynej dzielnicy 
dawnej Polski, w której swobodniej od­
dychać możemy, rozwinął się szybko ruch 
ludowy i spoteżniał tak dalece, że zaczy­
na. być jednym z najpoważniejszych czyn­
ników w życiu publiczncin. Ruch ten na­
leży do dodatnich objawow porozbiorowe- 
go życia i zasługuje na to, aby bacznie 
śledzić jego postępy i popiera& g > wszel- 
ląeini siłami, prostując jego drogi, gdy 
na fałszywo schodzi tory, zachęcając do 
wytrwania gdy w dobrym rozwija się 
kierunku.

Błędne społeczne i polityczne urządze­
nia, podział' na kurye wprowadzony przez 

"ustawy wyborcze, organizacja obszarów 
dworskich stojących poza gminą, jedno­
stronność i egoizm większości ciał repre­
zentacyjnych, sprawiły, że ruch ten w ob­
jawach swoich przybrał ceeiiy zbyt je­
dnostronne, że postulaty budzącego się 
ludu zamknęły sic w ciasnych granicach 
kastowych interesów i że w walce o pra­
wa ludu zapominano nieraz o prawa' h 
innych warstw społecznych, które usza­
nować i uwzględnić należało. Winy tej 
jednostronności' nie należy przypisywać 
jedynie ludowi naszemu. Obudzony z le­
targu przekonaniem, że nie wymierzono 
mu dotychczas zupełnej sprawiedliwości, 
że nie dopuszczano go systematycznie do 
udziału w życiu publicznem w tej mie­
rze, jak mu się to należało, zapragnął 
zdobyć jak najwięcej stanowisk ; aby 
wywalczyć równouprawnienie i zrzucić 
z siebie eześć nadmiernych ciężarów.c . •' 1/
Wzrok jego nie ogarnął jeszcze całośei
1 .ogranicza się na tern, co najbliższe cha­
ty rodzinnej i ojczystej roli. Ruch ludo­
wy nie ma jednak na sobie cech niena­
wiści klasowej. Pojedynczych objawów

O lu d z ie  naszym .
(Odczyt Maryi Konopnickiej.

(Kurcspondencya. „ N . Reform y11).
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głównie płcią piękną, Marya K o n o p n i c k a ,  
bawiąca od kilku tygodni w mieście naszem, 
wygłosiła dziś wieczorem odczyt „O l u d z i e  
n a s z y m " .  Jak się można było spodziewać 
po poetce zajmującej się ludem w swoich u tw o­
rach nie ty lęyze strony zewnętrznej, co jego 
dolą. jego życiem duchowem, odczyt nie miał 
cechy clnugraficznej, lecz historyozoficzno-spo- 
łeezną

Zajm ow ano się u nas ludem nie mało — 
mówiła Konopnicka, — ale zajmowano się nie 
Ule jego położeniem ekonomicznem, jak  lo 
bywa gdzieindziej, lecz jego życiem duchowem, 
poznaw ano „psychę“ jego. Dowodzi to, jak 
dalece obcym przedmiotem jes t  dla nas lud 
nasz, to bowiem co poznajemy, co badamy, 
tern samem było dla nas poprzednio  obcem, 
nieznanem, istniało odrębnie onok nas.

Lud nasz od warstw  oświeceńszych oddziela 
różność pojęć i interesów, dążeń, usposobienia, 
mimo że miejsce jej powinnaby zajmować j e ­
dność na każdem polu. Stan obecny tych dwóch 
warstw, można nazwać stanem  wzajemnego prze­
szkadzania sobie, czego je d n a  pragnie, to n a ­

trafia na opór drugiej, obie się wzajem neu tra ­
lizują i ubezwładniają.

Skąd ten rozłam pomiędzy warstwami jednego 
narodu?

W  odpowiedzi na to cofnąć się wypada do 
przeszłości dziejowej. Przeglądając dzieje n a j­
bliższych nam  wieków wstecz, widzimy nie­
ustannie społeczeństwo podzielone na  silnie od 
siebie odgraniczone stany. Cofając się jednak  
dalej i dalej do wieku 15 i 14, widzimy, że 
różnice owe coraz bardziej się zwężają, aż 
w wieku 12 wypada spytać się nam, gdzie się 
podziały te linie rozbieżne, które tu bliżej laki 
rozdział tworzyły?

Organizacya pierwotnych Słowian nie znała 
różnic stanowych, czego przyczyną jes t  między 
innenii to, że u nich nie było ani wyłącznego 
stanu kapłańskiego, ani rycerskiego, które są 
głównemi powodami tworzenia się kast, a i n ie­
wolnictwo miało swoje specja lne  znaczenie, j e ń ­
cowi bowiem wojennemu, z jakich się składali 
nie\voinicy Słowian, po pewmym czasie pracy 
dla swego pana,,  wolno było albo powrócić do 
swoich, albo pozostać, ale na prawie zupełnej 
z innymi równości. Tak  więc nawet z pośród 
niewolników nie mógł się tworzyć nowy .pod­
legły stan pracujący na  swoich władców.

Dopiero kiedy w r. 1102 wstąpił na tron 
polski Bolesław K rzyw ousty/który  skupił w swem 
ręku władzę, jakiej nikt p rzedtem  nie miał, 
zmieniły się stosunki i rozdział poczyna rosnąć 
Panow anie  Krzywoustego dało dwie rzeczy, 
skrystalizowanie się pojęcia własności i silną 
władzę. To było dobre i konieczne, lecz rolę klina

między warstwami odegrały narzędzia i p o d ­
pory władzy królewskiej: przywileje. Pierwszym
i najważniejszym wśród nich był przywilej eko­
nomiczny. Książe swoim podwładnym, swojemu
wojsku nadaw ał ziemię, a obdarow ani nią o sa ­
dzali na niej jeńców  i wchodzili w stosunek
z nimi podobny jak  króla do ogółu poddanych.
Podobnie  nadaw ano ziemię kościołowi z tą  róż­
nicą, że kiedy w dobrach rycerskich p o d d ań ­
stwo, że się tak wyrażę, wytwarzało się dopiero 
z chwilą sprowadzenia  jeńców  wojennych, w do­
brach 'kościelnych stosunek ów tworzył się od­
razu między biskupami i innymi doslojuikanń, 
a oddaną im, zdaw na osiadłą ludnością. W  ten 
sposób rosły różnice, rozłam się powiększał, aż 
za panow ania  Olbrachta ustawowo- przygwoż­
dżono lud do ziemi, na której osiadł, i pozba­
wiono go wszelkiej swobody.

W ślad za te/n musiały iść intje różnice: 
szlachla"ćywilizowała się, przybierała obce sTojć.- 
obcą ogładę, przybierała swe mieszkania w płody 
obcego przemysłu, ogładzała swe obyczaje. Lud 
gnębiony zakoslniał w dawnych obyczajach, 
szukając zapomnienia w dzikim gwarze, w u- 
pojeniu trunkiem. To' me przypadek, że szlachta 
pierwsza pozbyła się rodzinnego języka, bo to 
był pierwszy sposób odróżnienia się od tłumu, 
to nie przypadek takżm! iż język ten do swoich 
p raw  powrócił, kiedy tymczasem inne różnice 
urosły.

Pozioin moralny był u obu warstw  równy. 
Przynajmniej u warstwy wyższej nie był w yż­
szym, czy riie był wyższym u ludu — niewia- 

Idomo. Wogóle zaś ten poziom m oralny był u

nich niskim, i inaczej być nie mogło. P an  ro z ­
kazywał, pan tworzył prawo, którego chłop m u ­
siał słuchać, bez względu, czy było sprawiedli- 
wem. I w ten sposób młody człowiek ze stanu 
szlacheckiego miał najlepszą i najkrótszą drogę 
do zatracenia zmysłu moralnego', pił truciznę, 
zatruw ającą  jego ducha.

Z drugiej strony było nie lepiej. Bo chłop 
łamiąc prawo ustanowione przez pana, nie dzia­
łał przecież moralnie, dążył w piostej linii do 
zbrodni, a skoro prawo było niesprawiedliwe, 
skoro go gniotło, umiał je  złamać. I on wiec 
czerpał z istniejących stosunków truciznę.

Dalej z owej zależności z wiekiem rodziły 
się wszystkie wady naszego ludu. A więc 
w pierwszym rzędzie lenistwo, bo chłop zm u­
szony do pracy nie na własnym zagonie, nie 
dbał o nic, przymuszony, dawał tej pracy, ile 
mógł nąjnmiej, tak, że się to siało drugą jego 
naturą.

Drugą jeszcze cechą jego stąd wypływającą 
b jła  bierność. Skoro pan za niego myślał, pan 
rozkazywał, pan  układał prany; chłop odwykł 
poprostu od myślenia, od wszelkiej głębszej 
pracy duchowej.

Po stronie szlachty rosły też wady, ale wady 
wpi rst tamtym przeciwne. A więc energia 
szlachty ma znamię chwilowego tylko porywu, 
bo skoro wystarczyło szlachcicowi tylko chcieć, a 
reszto inni zrobili, zapominał poprostu  myśli 
swoich i zamiarów w prow adzać w czyn. Myśl 
jego nietylko zdolną była do dbstrakcyi, ale 
wprost niezdolną się sta ła  do konkretnej pracy.

T o  wszystko stało się, — stało się może nie 
tak, jak  chcieliśmy, ale stać się musiało, do tego 
parły fakta, cała przeszłość nasza dziejowa, a 
dziś chcieć te dw a czynniki złączyć do wspól­
nej pracy, znaczy w wielu wypadkach połączyć 
ogień z wodą. Jeden  uparty, leniwy, ciasno m y­
ślący, drugi mimo energii niestety abstrakcyjny, 
nie umiejący pracować, wytrzymać ze sobą nie 
m ogą i rozejść się muszą.

A jednak ,  jeżeli istnieć mamy, to p izepaść  
tę, dzielącą naród, zasypać musimy. Tutaj w Ga- 
licyi, podjęto już to zadanie, tu już prowadzi 
się pracę nad oświeceniem, nad duchowem u- 
samowolnieniem ludu. nad stworzeniem w nim 
jakiejś idei i energii. Są tu  już ręce, które  jak 
mogą pracują nad zasypaniem przepaści między 
ludem i resztą społeczeństwa —  i t o  j e s t  
n a j w a ż n i e j s z e  z a d a n i e  n a s z e .

Inne narody mogą się oddaw ać spokojnie 
sztukom , naukom , zdobyczom ekonomicznym. 
My, bez szkód dla n a rodu ,  musimy sobie wy­
tknąć inny cel. Dobrze iść po tamtych szlakach 
za innemi na ro d am i,  ale p r z e d e w s z y s t k i e m  
p o t r z e b a  n a m  p o d n o s i ć  l u d  w ł a s n y .

1 jeżeli kiedyś wzniosie się świątynia ludzko­
ści, gdzie grom adzone będą dzieła narodów, 
to dumni być możemy, jeżeli jako zdobycz swoją 
zaprowadzimy do niej nasz lud i powiedzieć 
będziemy mogli o nim: E m t  h o m o !

Odczyt Konopnickiej, k tórą powitano n a d ­
zwyczaj serdecznie, nagrodzono też hucznemi 
oklaskami.
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za „wyrostków". Co się tyczy trwania rzeczywi­
stej pracy kobiet, to prawie wszystkie prawo­
dawstwa schodzą się pomiędzy sobą i uważają 
za średnie trwanie tej pracy JO1/*— 11 godzin. 
W kwestyi rzeczywistej pracy mężczyzn wszy 
stkie prawodawstwa również schodzą się z sobą 
i średnie trwanie tej pracy oznaczają na 11 go 
dzin, z wyjątkiem prawodawstwa francuskiego, 
które określa trwanie jej na 12 godzin. Co się 
tyczy kwestyi pracy nocnej, to wszystkie pra­
wodawstwa zgodnie zabraniają takiej pracy ma­
łoletnim, wyrostkom i kobietom. Prawodawstwo 
szwajcarskie idzie jeszcze dalej i zabrania pra­
cy nocnej nawet mężczyznom.

Z innych, znajdujących się w posiadaniu mi- 
nisteryum m ateriałów  na szczególną uwagę za­
sługują prace Towarzystwa dla popierania roz­
woju przemysłu rękodzielniczego, a mianowicie 
„Prace sekcyi przędzalniczo-tkackiej w kwestyi 
unormowania dnia roboczego". W pracach tych 
mieści się wiele ciekawego m aterya łu , cenniej­
szego jeszcze z tego pow odu, iż jest on w ca­
łości rezultatem oDserwacyj praktycznych. Rea­
sumując całą pracę i wyciągając z niej ogólne 
wnioski, komisya przyszła do następującego wy­
wodu, zredagowanego w 7 punktach: 1) Pracę
nocną należy skasować we wbzystkich fabrykach 
przędzalniczo-tkackich. 2) Dla pracy na zmianę, 
aż do ułożenia się odmiennych warunków życia 
przemysłowego, zauhować istniejący w wielu 
fabrykach lu-goJzinny dzień, od 4 godziny zra- 
na do 10 wieczorem, podzielony pomiędzy dwie 
zmiany robotników. U w a g a :  Na wszystkich 
posterunkach, gdzie niezbędny jest pobyt robo­
tn ica w ciągu całej doby, n. p. dla stróżów, 
dyżurnych palaczy, obsługi stacyi elektrycznej 
i t. d., wprowadzić trzy zmiany robotników po 
S godzin na dobę. 3) Robotę dzienną oznaczyć 
w ilości 10 godzin na dobę wybierając ją w 
granicach od 6 zrana do 8 wieczorem i robiąc 
przerwy na obiad i odpoczynek, najmniej 2 go­
dzinne; z tego na obiad przynajmniej 1'/* godz.
4) Robotę małoletnich (od 12— 15 lat) prowa­
dzić w dniu 18-godzinnym w trzech kompletach 
po 6 godzin . a przy dziennej robocie w dwa 
komplety. 5) O zakazie robót nocnych, przejściu 
do 10-godzinnegu dnia i zredukowania roboty 
małoletnich należy poczynić starania u rządu i 
wydać odpowiednie prawo. 6) Przejście od istnie­
jących porządków do nowych powinno się od­
być stopniowo, a mianowicie: a) przejście od
dnia 24-godzinnej do 18-godzinnej doby powin 
no się odbyć w ciągu 5 lat od dnia ogłoszenia 
odpowiedniego prawa; b) przejście do 10-godzin- 
nego dnia mogłoby nastąpić w sposób następu­
jący: po roku od wydania prawa nikt nie po­
winien pracować więcej jak 13 godzin w ciągu 
dnia; po drugim roku 12 godzin, po trzecim i l  
godzin, a wreszcie po dwóch latach 10 godzin. 
7) Komisya uznaje, że w takich warunkach 
przemysł nie duzna żadnych wstrąśnień.

Oprócz tego, ja k  donoazą dzienn ik i, w mini- 
steryum zebrano wiele opinij fabrykantów i in­
nych ludzi doświadczonych. Kwesty a odpoczyn­
ku niedzielnego i świątecznego opracowana zo­
stała ostatecznie i będzie wniesiona do rady 
państwa przed rozpoznaniem ogólnej kwestyi 
unormowania dnia roboczego.

Nowy zamach na język polski.
O prawdziwie monstrualnem rozporządzeniu 

cenzury rosyjskiej donoszą z Warszawy... Oto 
p. J  a n k u 1 i o zarządził, aby na książkach,

G W O Ź D Ź .
(Tfómaczcnie s francuskiego).

Lubiłem ten cmentarz: choć nie tak, abym, 
jak Young, przychodzić miał o północy i wa­
żyć tam życie i śmierć w milczeniu i ciemno­
ści. W iara wygasła w mej duszy, wątpliwości 
niknąć poczęły; nicość wstąpiła we mnie i wal­
czyłem z nią; podobna do tych zawadyaków, 
którzy walczyli jednocześnie mieczem i sztyle­
tem, zostawiła mi obojętność. Siedzącemu na 
grobowcu, na cóż zdałoby się dręczyć rozpa­
miętywaniem nad istnieniem, kiedy byłem prze­
konany, że nie mogę niczego się dowiedzieć, 
że natura nie odkrywa swych tajemnic przed 
nikim...' Jeszcze, gdyby miasto zmarłych, tak 
straszliwe dla żyjących w godzinach ciemności, 
było zachowało dla mnie swe strachy urojone! 
Ale nie! Blade promienie księżyca, ślizgające 
się wśród cyprysów, w oczach mych nie nada­
wały kszrałtów ludzkich na pół oświeconym 
marmurom pomników; szumy wiatrów, w dłu­
gich gałęziach brzozy płaczącej, nie brzmiały 
w uszach moich, jak skarga żałosna; umykają­
ca po suchych liściach jaszczurka nie była dla 
mnie obrazem widma; aie dostawałem już dre­
szczów; nie drżałem; zimny pot, co chwilę nie 
występował mi na czoło; odwracałem głowę, 
bez obawy zobaczenia „czegoś" poza sobą.

— Cóżbym więc robił w nocy na cmentarzu?— 
pytam cię, drogi przyjacielu.

Lubiłem cmentarz, w samo południe, w słoń­
cu, usłany kwiatami i klombami, urozmaicony, 
jak park angielski. Stał się on celem mej nlu- 
bionej przechadzki. Znałem tu wszystkie krzy­
że, wszystkie kolumny i urny żałobne; co do 
ostatnich, często pytałem siebie samego, po co 
je kładą jeszcze na nasze grobowce, kiedy my 
nie palimy zmarłych? Czyż wiecznie będziemy 
naśladowcami we wszystkiem?

Urno bez popiołów, jak ą  ty mi się wydajesz 
alegoryą naszej tragedyi klasycznej!

Często liczyłem groby. Co rano, po śniada­
niu, jak amator tulipanów, który troskliwie pa­
trzy, czy mu się od wczoraj nowy kwiat nie 
rozwinął, tak ja szedłem patrzyć, czy mi nie 
przybyło grobów.

Gdy zaspokoiłem ciekawość, przechadzałem 
się z książką w ręku, rozkoszując się cieniem i 
samotnością, nie troszcząc się o nic, tak pra­
wie, jak  grabarz. Niedawno, u stóp krzyża, po­
śród trawy, znalazłem gniazdo skowronków z 
czworgiem piskląt. Widok ten wywołał na chwi­
lę uśmiech na moje usta.

Od niejakiego czasu jedna rzecz zaczęła mi 
się nie podobać; przewracano mój cmentarz; wy-

wycliodzących pod zaborem rosyjskim, obok ty­
tułu polskiego z a m i e s z c z a n o  t y t u ł  k s ią ­
ż k i  w j ę z y k u  r o s y j s k i m .  W sprawie tej 
otrzymał wczoraj ( 'sas następujące szczegóły 
z W a r s z a w y .

„Na księgarzy warszawskich spadłe, jak  pio­
run z jasnego nieba rozporządzenie istotnie nie­
słychane, żeby wszystkie książki, wydawane 
w Warszawie, miały obok tytułu polskiego, wy­
drukowany tytuł w języku rosyjskim. Z a r ó ­
w n o  k s i ę g a r z y ,  j a k  i p u b l i c z n o ś ć  o- 
g a r n ę ł o  w p r o s t  z d u m i e n i e ;  rzecz bo­
wiem nie daje się wytłómaczyć, ani też uspra 
w iedliwić jakimkolwiek pożytkiem państwowym. 
Poczęto dochodzić prawdy i okazało się, co na­
stępuje: Oto istotnie nadeszło od wydziału pra­
sy z Petersburga rozporządzenie, a b y  k s i ą ­
ż k i  w y c h o d z ą c e  w c e s a r s t w i e  i k r ó ­
l e s t w i e  w j ę z y k a c h  o b c y c h  n o s i ł y  
o b o k  w ł a ś c i w e g o  t y t u ł u ,  t a k ż e  t y ­
t u ł  r o s y j s k i ,  dla ułatwienia kontroli inspe­
ktorom drukarnianym.

„Zdaje się, że chodziło głównie o książki 
hebrajskie i tureckie. Tymczasem bajeczny p. 
J a n k u l i o  zupełnie samowolnie r o z c i ą g n ą ł  
r o z k a z  i n a  k s i ą ż k i  p o l s k i e .  Sprawa ta 
mogłaby służyć za przykład, do czego docho­
dzi u nas samowola urzędników, gdyby nie to, 
że jest ona poniekąd reminiscencyą minionego 
okresu, a zatem ogólniejszego znaczenia nada­
wać jej z góry niepodobna. Rząd rosyjski, przy 
wszystkich zarzutach, któreby można mu uczy­
nić, jest nadto sprytny, aby miał wydawać roz­
porządzenie, drażniące, bezmyślnie i matcryal- 
nie do przeprowadzenia niezmierne trudne. 
Istnieją nadto liczne wyroki rządzącego senatu, 
uznające język polski jako  miejscowy.

„Możemy też zapewnić, że  c a ł a  r z e c z  
j e s t  p o m y s ł e m  J a n k u l i i .  Jestio  urzędn.k 
pozbawiony w gruncie rzeczy wszelkiej głęb­
szej, a nawet miernej inteligencyi, który nie- 
tylko bywał przedmiotem żartów i anegdot dla 
własnych podwładnych cenzorów i prasy rosyj­
skiej, ale naraził na szwank niejednokrotnie 
powagę rządu. Z tych przyczyn jest silnie za­
chwiany i posady swej niepewny, — chcąc się 
zatem ratować, chwyta się wszelkich despera­
ckich sposobów i środków, aby zaznaczyć swo­
ją  gorliwość na drodze rusyfikacyjntj. Czy 
równie niesłychany, jak  samowolny jego ostatni 
pomysł jest szczęśliwą drogą i czy państwo n o ­
tę  pozwolić na bezkarne ośmieszanie si«? przez 
słabo rozw iriętą głowę, jest rzeczą więcej niż 
wątpliwą".

ZapewDe wykaże się, czy domysł korespon­
denta Czasu jest trafny. Jeżeli bowiem p. J a n ­
k u l i o  z własnego natchnienia wydał to, w ró­
wny m stopniu barbarzyńskie, jak  nierozsądne, 
rozporządzenie, to  r z ą d  c e n t r a l n y  p o w i ­
n i e n  j e  c o f n ą ć .  Pytanie tylko wielkie, czy 
rozporządzenie to nie ma źródła w Peters­
burgu ?!

Rumuńska mowa tronowa.
(■Telegram B iura  Koresp.).

Bukareszt, 28 listopada.
Sesyę parlamentu otworzył wczoraj król m o- 

w ą  t r o n o w ą ,  w której stwierdził, iż stosunki 
Rumunii do wszystkich państw są jak najlepsze 
i że rosnące znaczenie Rumunii, nabrało w tym 
roku szczególniejszej wagi. Mowa tronowa za­
znacza serdeczne przyjęcie, jakie zgotowano Da- 
stępey tronu i jego żonie podczas uroczystości

kopywano mych starych zmarłych, aby w te 
same miejsca złożyć nowych.

Fpomniałem się o to u rady municypalnej; 
mogli przecież na pomieszczenie nowych zwłok 
kupić sąsiednie pole; ale odepchnięto moją pro­
śbę, ze względów oszczędności, co mnie oburzy­
ło do żywego.

Cześć cywilizacyi!
Dzicy unoszą wszędzie za sobą, gdziekolwiek 

się zwrócą, kości swoich ojców; my popioły na­
szych na wiatr rozrzucamy.

Zwyczaje życia zastosowano nawet do śmier­
ci; grób jest domem, w którym następują po 
sobie rozmaici lokatorowie.

Mówiłem to sobie wszystko (gdyż wiesz, że 
monologi są moją słabą stroną), potrącając za 
każdym krokiem o kości, walające się w pro­
chu, a trzeszczenie ich wywieraJo na moje ner­
wy nieznane wrażenie, które potęgowało moje 
niezadowolenie.

Napróżno, od czasu do czasu, odwracałem 
kartki książki. Gdyby mnie zapytano, co czy­
tałem, mógłbym był odpowiedzieć, jak  książę 
duński: sł^wa, słowa, słowa..., bo nie pojmowa­
łem ich myśli.

Oko moje więcej niż sylabami zajmowało się 
czaszkami, rozrzuconemi po ścieżkach

I oda wałem się mimowoli tym samym my­
ślom filozoficznym, jakiem i już więcej nie chcia­
łem się zajmować.

— Gdzież jest myśl, co ożywiała te kości, 
myśl, która budziła w nich te same namiętności, 
co mną wstrząsają teraz ? Czy przestała istnieć ? 
Czy też złączyła się z innemi żywiołami, jak  
to sądzili starożytni ? Czyżby istniało miejsce poby­
tu, dokąd zwraca się myśl, opuszczając materyę, 
według pojęć ludów nowożytnych V Jeżeli tak 
jest, to dlaczegóż karzą j ą , lub nagradzają, 
tak jak posła, który się dobrze lub źle wywią 
zał ze swej misy' ? Dotąd bowiem sięgają wszy­
stkie marzenia o „tamtym" świecie. „Życie jest 
farsą"— powiedział Montaigue, zdaje mi się. Czy 
naieży płacić za nią, odchodząc ? — oto py­
tanie!....

Nagle spostrzegłem czaszkę, na której zost.a 
ło jeszcze trochę włosów,

Było to rzeczą zwykłą, a przecież przeszedł 
mnie dreszcz. Zbliżyłem się: szczególne wzru­
szenie ogarnęło mnie na widok tej czaszki.

Gdyby mi powiedziano: to czaszka twego 
ojca, nie czułbym silniejszego wrażenia. Prze­
czuwałem, nie wiem dlaczego, straszną tajemni­
cę w tej głowie, która jedyna pomiędzy innemi 
zachowała coś więcej od innych ze swego ziem­
skiego istnienia. Długo nie mogłem się zdecy­
dować, czy jej dotjrnąć, a jednak gwałtowne 
pragnienie popychało mnie ku temu. Wreszcie

koronacyjnych w Moskwie, i które dowodzi, jak  
cennemi są bliskie stosunki pokrewieństwa, ł ą ­
czące rumuński królewski dom z rosyjskim dwo­
rem, dla zachowania i rozwinięcia przyjaciel­
skich stosunków między oboma państwami.

Dalszy ciąg mowy tronowej brzmi jak nastę­
puje:

„Z żywem zadowoleniem brałem udział w o- 
twarciu kanału Żelaznej Bramy, którego regu­
lac ję  traktatem berlińskim powierzono Aust.ro- 
Węgrom. Celem tej regulacyi jest zapewnienie 
nam znaczuych korzyści, albowiem za pośre­
dnictwem tej wielkiej drogi komunikacyjnej, 
mogą się dostawać nasze produkta do wnętrza 
Europy. Cesarz austryacki, k t ó r e g o  ( z e z e -  
i ą  i c e n n ą  p r z y j a ź n i ą  od  d ł u g i e g o  
s z e r e g u  l a t  s i ę  s z c z y c ę ,  zaszczycił Ru­
munię swemi odwiedzinami. Radosne i serdeczne 
przyjęcie, które kraj zgotował cesarzowi, było 
dla monarch, sąsiedniego państwa dowodem 
wdzięczności ogółu za ten objaw przyjaźni i 
życzliwości. Dano nam sposobność okazania Eu­
ropie, iż rumuński lud pracował z najzupełniej­
szym skutkiem nad wielkiem dziełem swego 
odrodzenia i wzmocnienia".

W dalszym ciągu wspomina mowa o odwie­
dzinach króla serbskiego, które odnowiły i u 
twierdziły dawne, niczem niezamącone, przyja­
zne stosunki między oboma państwami, a nastę­
pnie zaznacza ponowne nawiązanie normalnych 
stosunków z Grecyą.

Mowa tronowa oświadcza nadto, iż armia mia­
ła  sposobność okazać przed austryackim cesa­
rzem , że we wszelkich stosunkach może stano­
wić podporę kraju. Kiól nie wątpi, iż taeże 
w przyszłości nie cofnie się kraj przed żadną 
ofiarą , ażeby utrzymać armię na wysokości jej 
powołania.

Mowa zapowiada dalej ustawę o poborze re­
kruta i zarządzenia wojskowo-sanitarne, podnosi 
poprawę sytuacyi finansowej, która daje nadzie­
ję  nadwyżki w budżecie. Zapowiada reorganiza- 
cyę agend ministerstwa spraw zagranicznych i 
skarbu, zmianę ustawy stemplowej i patentowej, 
reformę ustawy komunikacyjnej, założenie kasy 
gospodarczej, która ułatwiać będzie sprzedaż 
większych posiadłości ziemskich; zapowiada u- 
stawę o kolejach pryw atnych, reformę zarządu 
gmin i powiatów

Mowę tronową przyjęto entuzyastycznemi o 
krzykami.

Z R ady  p a ń stw a .

Na wczorajszem posiedzeniu Izba poselska 
obradowała w dalszym ciągu nad 4} I do usta­
wy o płacach nauczycieli szkół średnich.

P. H a a s e występuje przeciw postanowieniom 
o wstrzymaniu dodatków. Postanowienia te mo­
gą otworzyć wrota samowoli przełożonych. 
Mówca popiera podwyższenie płac nauczycieli 
gimnastyki i obniżenia lat ich służby do 30.

P. S c h e i c h c r  skarży się na mnożenie po­
sad urzędniczych, w czem upatruje powód two 
rżenia się hierarchii urzędmezej. Następnie mó­
wca wyraża nadzieję, że mundury nauczycieli 
wkrótce będą zniesione. W końcu wnosi on, 
aby płace nauczycieli przy dyecezyalnyeh za­
kładach naukowych podniesiono do kwoty 
1.400 złr.

Po zamknięciu dyskusyi p. F u n k  e, jako ge­
neralny mówca za ustaw ą, omawia głosowanie 
w dniu poprzednim i ośw iadcza, że głosowanie 
to zwróci się kiedyś przeciw stronnictwom, któ-

wziąłem ją  w rękę, obejrzałem z uwagą i Lę 
dąc już praw e panem siebie, zacytowałem wiersz 
Childe - Harolda: „Tak, tu niegdyś było du 
mne mieszkanie ambicyi, schronienie myśli, 
pałac duszy", — gdy nagle palce me skurczyły 
się, krew ścięła się w żyłach, muszkuły odmó 
wiły posłuszeństwa.

Odkryłem pomiędzy włosami długi gwóźdź, 
który przebijał czaszkę w tyle głowy

Grabarz był niedaleko.
— Czy wiesz, czyja to czaszka ?
— Prezydenta A . .. Dziś rano, gdy przekopy 

wałem jego grób, zauważyłem, ze miał jeszcze 
włosy. Był to człowiek z tęgą czupryną.

— Czy wiesz, jak a  choroba spowodowała je ­
go śmierć V

— Gwałtowna apoleksya... w nocy ... Śmierć 
ta straszliwie zasmuciła jego małżonkę. Stało 
się to pięć lat temu; przez sześć miesięcy przy­
chodziła wdowa po nim co dzień płakać na 
jego grób.

— A teraz ?
— Teraz ma drugiego męża....
— Drugiego męża!...
Dreszcze moje wj mogły się.
— Została żoną młodego człowieka, którego 

jak mówią, dawniej już kochała.... Cala histo- 
rya..., Pokojówka jej opowiadała mi to niegdyś.

— Dosyć już, dosyć....
Odszedłem z czaszką.
— Hola — zawołał za mną grabarz, — ża­

bie. asz pan moją czaszkę!
— A cóż ty z nią zrobisz ?
— Odłożyłem ją rano na bok, aby pokazać 

rodzinie.
— Rzeczywiście, czaszka ta słuszniej jemu, 

niż mnie się należy; i wyjąwszy gwóźdź, rzuci­
łem mu ją.

Uciekłem!...
Jakaż straszna tajemnica!...
Czy to przypadek, czy Opatrzność mi ją od­

kryw a?... Czy „tam" chcą położyć koniec mym 
wątpliwościom i bezbożności ? Czy niebo chce 
mnie przekonać, że ofiara może wyjść z grobu, 
aby oskarżać, i żc zbrodnia musi być kiedyś 
ukaraną ?...

Co robić z tym gwoździem ?... Zamknąłem 
go w biurku staranniej, niż kiedykolwiek wio. 
sy jakiej kobiety. Zdawało mi się, że kto go 
tylko żoDaczy, zrozumie odrazu jego piekielną 
tajemnicę. Co robić?... Nie jestem przecież pro­
kuratorem głównym społeczeństwa. Ono nie 
upoważniło mnie do tego. Nie, rzeczywiście, 
nie wydam wirnych sprawiedliwości ludzkiej.

Wtedy szepnęło mi coś w duszy: „Możesz im 
przecie rzucić straszliwe wyrzuty sumienia w 
serce, jeżeli dotąd głuche na nic było! Możesz...

re odgrywają rolę obrońców ludu. Mówca pole­
mizuje dalej z p. Scheicherem, a następnie wy­
stępuje zarówno przeciw postanowieniu, że kwiu- 
kwenia nadawane być mają przy „dostatecznem 
wypełnianiu obowiązków", jak przeciw wniosko­
wi p. Lupula, aby odroczenie wypłaty pięciole­
cia nie mogło trwać dłużej, niż trzy lata. 
W końcu zwraca się mówca przeciw działalności 
inspektoiów szkolnych i wnosi, aby z podwyż­
szenia płac korzystali także ci nauczyciele szkół 
średnich, którzy obecnie znajdują się w służbie, 
a przed wejściem w życie nowej ustawy pójdą 
na emeryturę.

Generalny mówca przeciw, K u r z ,  popiera 
wywody poprzedniego mówcy w sprawie kwin- 
kweniów i wnosi rezolucyę wzywająca rząd, 
aby przedłożył ustawę regulującą stosunki nau­
czycieli szkół średnich i seminaryów nauczy­
cielskich.

Po przemówieniu p. Be e r a  łzba uchwaliła 
S J z poprawka p. Lupula, oraz jfc 2— (i z dro- 
bnemi poprawkami, proponowanemi przez refe­
renta, i przystąpiła do obrad nad SŚ 7 - 1 n.

P. M a r c li c t omawia położenie suplentów, 
nie mających egzaminu, i wnosi, aby przy wy­
mierzaniu emerytury wliczano także trzy lata 
służby w charakterze bezpłatnego suplenta przed 
złożeniem egzaminu.

Minister K  a u t■ s c h występuje przeciw temu 
wnioskowi. I!zad pragnie, aby wszystkie posady 
zajmowali nauczyciele, posiadający egzamin. 
Wniosek p. Marcheta przyczyniłby się natomiast 
do utrwalenia anomalii, ze obowiązki nauczy­
cielskie sprawują Jśuplcnci nieegzaminowani.

Sprawozdawca B c e r  wnosi poprawkę do 
i?. 10 zawierającego przepis, iż czas służby su­
plenta uw zględniany przy stabilizacyi i podwyż­
szeniu płacy według §. 2, nie może być obli­
czany ponad trzy lata. Przepis ten należy roz­
ciągnąć także na tych nauczycieli, których przed 
wejściem w żyćie ustawy mianowano rzeczywi­
stymi nauczycielami szkół średnich.

Izba uchwaliła !;§. 7 — 18 wraz z poprawką 
referenta do jj. 10.

Po przemowie p. P i ę t a k a ,  który wniósł, 
a b y  z e  w z g l ę d u  n a  u s t a w ę  o u r e g u l o ­
w a n i u  p l a c  u r z ę d n i k ó w  t e r m i n  w e j ­
ś c i a  w ż y c i e  u s t a w y  w y z n a c z y ć  n a  
d z i e ń  j e j  o b w i e s z c z e n i a ,  oraz po prze­
mowie sprawozdawcy p. Beera, uchwaliła Izba 
4j. 19 w myśl wniosku p. Piętaka, a §. 20 i in­
ne w brzmieniu, proponowanem przez komisyę.

W dalszym ciągu posiedzenia obradowano nad 
projektem ustawy o uregulowaniu płac nauczy­
cieli w państwowych seminaryach i szkołach 
ćwiczeń.

W dyekusyi zabierali głos p. M e n g e r, B e u- 
(I e 1, S c h i i c k e r ,  E n g e l ,  K u r z  i reprezen­
tant rządu szef sekcyi B y 1 a n d t.

Po przemowie sprawozdawcy B e e r a ,  Izba 
odrzuciła wszystkie poprawki, a uchwaliła usta­
wę w brzmieniu komisyi wraz z wnioskiem 
sprawozdawcy, że ustaw? wejść ma w życie z 
z dniem jej ogłoszenia. Projekt jest zatem w 
drugiem czytaniu załatwiony.

Na tern przerwano obrady.
Pp. K r o n a w e t t .  e r  i P e r n e r s t o r f e r  

uzasadniaja przedłożony na poprzedniem posie­
dzeniu wniosek nagły, zadający wydania prze­
pisów karnych dla ochrony prawa stowarzyszeń, 
zgromadzeń i petycyj.

Minister sprawiedliwości Gleispach twierdzi, 
że dla ocenienia potrzeby nowych przepisów 
należałoby zgromadzić obfity materyał dowodo­
wy. — Najważniejsze prawa, podniesione przez 
wnioskodawców, stoją już teraz pod opieką ko­
deksu karnego; szczególniej przepisy takie za-

a bezwątpienia wolą Boga jest... zmusić ich do 
żalu, zawieszając karę nad ich głowami". Pó­
źniej głos ten dodał ciszej jeszcze: „Zobaczyć 
twarz tej kobiety w chwili* gdy się jej zbrodnia 
odkrywa — to, byłby dopiero widok! Tu tkwi 
dramat, scena z „Hamleta".

Zawsze, zaw sze‘ta myśl przy mnie w dzień 
i w nocy przykuta do mego łoża!...

Ani sposób czytać, rozmyślać, st.udyotfać, — 
nawet bawić się nie mogłem. Ten gwóźdź, ten 
fatalny gwóźdź był w mojem posiadaniu... Bez 
przerwy... wszędzie . Krewni, przyjaciele py­
tali mnie:

— Co się z tobą dzieje ? Czy obmyślasz te­
mat do tragedyi ?... Czy może zdradziła się ko­
chanka ?

Cóż miałem odpowiedzieć ?... Gwóźdź!... stra­
szliwy gwóźdź'...

W końcu było to nad moje siły. Jednego 
wieczoru ubrałem się, kazałem sobie wskazać 
mieszkanie p. R . . . .  i skierowałem swe kroki 
w tę stronę. Przybywszy do wrót domn, zatrzy­
małem się... Trzeba było wejść na schody.

Po kilku chwilach wahania, wyszedłem na 
górę, choć nogi odmawiały mi posłuszeństwa. 
Nie mogłem się odważyć zapukać. .. Nie będę 
chyba w stanie! Ach, ileż razy, gdy kochałem, 
byłem w podobnem położeniu. Nie mogłem co 
dzień widywać się z Amelią; co dzień jedaak 
wychodziłem na schody, powadzące do jej mie­
szkania, szukałem w myślach pozoru, pod ja­
kim mógłbym wejść do jej mieszkania, a nie 
znalazłszy, byłem zmuszony zejść z tą satysfak 
cyą przynajmniej, że nic nie mam sobie do 
wyrzucenia.

Ale tutaj jakaż ró ż n ic a '.. Czy nie zabraknie 
mi odwagi? Ręka moja zatrzymała się w chwili, 
kiedy miała pochwycić za sznur od dzwonka 
i już cofnąłem się o krok w tył, gdy drzwi o- 
tworzyły się przedemną.

— Czego sobie pan życzy ?
Zaskoczono mnie, nie miałem chwili do na­

mysłu.
— Pani R ?...
— Jest w domu, proszę wejść.
Huk piorunu nie byłby muie więcej ogłu­

szył. Wszedłem jednak. Pozwoliłem się zapro­
wadzić do apartamentu p. R..., jak skazaniec, 
którego prowadzą na mękę.

Pani R... siedziała na sofie, w niedbałej a 
wdzięcznej pozie, podtrzymując jedną ręką gło­
wę na wpół przechyloną, drugą zaś zwijała 
blond włoski małego, sześcio lub siedmio letnie­
go chłopczyka, opartego o jej łono. Całość ro­
biła wrażenie czułości i niewypowiedzianego 
smutku.

Możnaby rzec, melancholia bawiąca się z nie-

wiera § 98 o gwałcie publicznym. Kodeks za­
graża karami ciężkiego więzienia, podczas gdy 
wnioskodawcy żądają karania tych przestępstw 
jako występków. Wniosek jest więc zupełnie 
zbyteczny. Wnioskodawcy nie zdają sobie jasno 
sprawy z doniosłości swojego projektu. Rząd 
jest przeciwnikiem bezowocnej praey.

Po przemówieniach pp. Schilchora i Nitsche- 
go contra, oraz pp. Kron.awettera, Pernerstorfe- 
ra i Noskego, Izba odrzuciła nagłość i przeka­
zała wniosek komisyi.

Następne posiedzenie odDędzie się dzisiaj.

Przegląd polityczny.
Kraków, 28 listopada. 

Koło polskie w Sejmie pruskim nie może 
zdecydować się, czy ma wnieść interpelacyę w 
sprawie zniesienia barw narodowych w Księ­
stwie PoznańsKiem, czy też zadowolnić się omó­
wieniem sprawy przy rozprawach budżetowych.

Dziennik Pozn. dawał niedwuznacznie do zro­
zumienia, że interpelacya byłaby najwłaściwszą 
formą zaznaczenia stanowiska Koła polskiego 
w tej sprawie. Ale jnż  po kilku dniach uląkł 
się organ „umiarkowanego liberalizmu" swej 
własnej odwagi i w piątkowym numerze zrzu­
ca z siebie zarzut, jakoby kiedykolwiek „wzy­
wał" Koło polskie do kroku tak śmiałego, iak 
stawianie interpelacyi. Organ p. Lebińskiego 
zastrzega się, że co do formy żadnego „me wy­
wierał nacisku". „Posłowie — pisze Dziennik 
Pozn. — o d p o w i e d z i a l n i  s ą  za krok, któ­
ry uczynią, im  w i ę c  n a l e ż y  s i ę  d e c y -  
z y a ,  czy tak, lub owak postąp ić".. A pod ko­
niec swej rewokacyi pisze Dziennik: „My u- 
chwałę Koła, j a k a k o l w i e k  z a p a d n i e ,  u- 
znamy za p r a w i d ł o w ą .  Wiemy, że ono nie 
pozwoli się ani zastraszyć pogróżkami, ani też 
popchnąć do nierozważnych kroków".

Nowy redaktor Dziennilca Pozn. ułatw ił sobie 
tą enuncyacyą zadanie swoje publicystyczne nie­
słychanie. Jeżeli bowiem ani uprzedzać nie chce 
postępowania Koła polskiego swoim osobistym 
sądem, a z góry aprobuje wszystko, co to Koło 
zrobi, — to zadanie Dziennika zejdzie de rzę­
du *zwykłej roboiy sprawozdawczej. — Po cóż 
dziennikiem kierować mają, w takim razie, lu­
dzie z jakiem iś zasadami politycznemi? W ypeł­
niać szpalty sprawozdaniami — i rzecz skoń­
czona!

Nam zdaje oię jednak, że jeśli poselstwo pol­
skie, czy to w Wiedniu, czy w Berlinie, odpo­
wiedzialne jest za swoje postępowanie, to lepiej 
będzie i dla niego i dla jego odpowiedzialności, 
jeżeli przed swoją decyzyą dowie się, jak i w tej 
lub owej sprawie wydaje sąd opinia publiczna. 
Bo i cóż wyborcom przyjdzie z odpowiedzialno­
ści ich posłów, gdy już po niewczasie liczyć 
się tylko muszą z dokonanym faktem. Wtedy 
znów poseł ma prawo powiedzieć, że jest niety­
kalny, mandatu odebrać sobie nie pozwoli, — 
a wyborcy odpokutować muszą za jego błędy. 
W i ę c  w ł a ś n i e  d z i e n n i k a r s t w o  j e s t  
n a t o, aby, póki czas, spieszyło z radą i zda- 
n i en i ,  bez względu na to, jak one będą w ko- 
łaeh poselskich przyjęte.

Nie wynika z tego, aby nie było spraw, o 
których tylko na miejscu decydować można, i 
aby poseł miał pozbawiać się własnego sądu, 
kierując się tylko zdaniem tego lub owego dzien­
nika. Ale też i dziennik od tego je jt, aby miał 
o rzeczy sąd własny i w chwili właściwej go 
wypowiadał. Bo i na to zgodzi się może z nami

winnością Nigdy nie widziałem pani R..., n i­
gdy nie podziwiałem tej delikatności kształtów, 
tej doskonałości rysów, białości cery, czystości 
spojrzenia i wdzięku jej wiotkiej postaci. P a­
trzyłem teraz na jednę z tych kobiet, które 
poeci aniołami zowią, a o których malarze mó­
wią: to Madonna Rafaela.

Zamyślona, nie zauważyła mego wejścia. Gdy 
się zbliżyłem, podniosła się powoli, ale z wdzię 
kiem. Ręką wskazała mi krzesło... i w chwilę 
potem siedziałem naprzeciw nie' ona, wycze­
kując na wytłómaczenie celu mych odwiedzin, 
ja  w największym rozstroju umysłowym, w ja ­
kim się kiedykolwiek w życiu znajdowałem.

Nie śmiejcie się z pytania, jak ie  jej zada­
łem , — odpowiedź była straszną! Byłem tu 
nieruchomy, ogłupiały.... Początku mej rozmo­
wy zapożyczyłem od rekrutów, rozmawiających 
z niańkami w ogrodzie botanicznym.

— Pani ma bardzo ładne dziecko!
Spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
— Czy ono jest z pierwszego małżeństwa ?
Usiłowałem przyjść do siebie. Zdziwienie jej

wzrastało.
— Czy ono jest z pierwszego małżeństwa 

pani ? — powtórzyłem, rozumiejąc tym razem 
całą wagę stawianego zapytania.

— Tak, panie.
Trochę niepokoju odbiło się w jej twarzy, 

ucałowała dziecko, aby się nim przedemną nie 
zdradzić.

Dziecko jej pierwszego męża! a ona je  pie­
ści... Kobioia jest zawsze malką... Była chwila 
milczenia... długiego milczenia..,

— Panie — odezwała się wreszcie, — cze­
go pan sobie życzy odemnie ?

—  Pani, przycnodzę od niej żądać zadośću­
czynienia.

— Odemnie ? zadośćuczynienia?!... Kto pana 
tem żądaniem obarczył ?

— Grób — odpowiedziałem ponurym głosem
Wielka scena zaczęła się... Znajdowaliśmy

się w punkcie kulminacyjnym dramatu.
Zadrżała całem ciałem, ja  zadrżałem także, 

jednak podałem jej szkatułkę; pochwyciła ją i 
otwarła... Krzyknęła... A w tym krzyku było 
wszystko, co dusza ludzka ma w sobie z prze­
rażenia, stiachu i rozpaczy!... Obiema rękami 
konwulsyjnic zakryła sobie oczy!... Odgadłem 
dobrze... Zbrodnia została spełnioną ...

W tejże chw iii mężczyzna jakiś wpadł do po­
koju.

— Co ci się stało, Leonio?
— Gwóźdź! gwóźdź!...
Akcentu, z jakim wyraz ten wymówiła, nie­

podobna opisać. Zemdlała. Młody człowiek stał 
osłupiały. Gwóźdź upadł na ziemię; chłopczyk
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p. łiebiński, że poza posłami zostaje przecież 
w kraju Łogaaj z kilku jeszcze ludzi od niGh 
wcale nie mniej... uzdolnionych do wypowiada­
nia trafnego sądu o sprawach publicznych. Więc 
i z poza sfer poselskicL paść może zdanie na­
wet trafniejsze od myśli, wygłaszanych przez 
posłów.

Dziwna rzecz! Po tych wszystkich zastrzeże­
niach pozwala przecież redakcya Dziennika Po- 
:nT.ishiego swemu korespondentowi berlińskiemu 
objawić twierdzenie, że i n t e r p e l a c y a  przez 
Koło polskie w Berlinie wniesiona „najwięcej 
odpowiada życzeniu powszechnemu". Jakżeż mo­
żna pozwalać korespondentowi na objawianie 
„powszechnych życzeń", kiedy Koło polskie sa­
mo wie najlepiej, co mu zrobić w ypada? Nic 
trzeba mu przeozaadzać w namyśle.

liosya a Sswecya.
Podróże cara M i k o ł a j a  II  wywołały po­

wszechne zajęcie się kombinacyami wyższej po­
lityki. Prasa szwedzka nie pozostała wolną od 
tego prądu, i dzienniki szwedzkie, ponownie 
starały się zwrócić uwagę Europy na niebez­
pieczeństwo, grożące państwom skaudynawsl im 
ze strony Rosy i. Dzienniki rosyjskie oburzają 
się na tojtwierdzeuic, nazywając je nicdoizecznem 
oszczerstwem; ale równocześnie dają do zrozu 
mienia, że Rosya „s y m p a t y z o. j  e" z N o r  
w e g i ą ,  i Szwedzi powinni się wystrzegać 
drażnienia Rosyi, zwłaszcza, że z samej natury 
rzeczy „państwa połnocne w c h o d z ą  w s i e -  
r ę  w p ł y w ó w  r o s y j s k i c h " ;  a trój przymie­
rze ma aż nadto własnych kłopotów, ażeby mo­
gło zajmować się Szwecją.

Ta polemika dzienników rosyjskich ze szwedz- 
kicmi jest nader charakterystyczną; okazuje się 
w niej najlepiej dwulicowość rosyjska: z jednej 
strony wypieranie się wszelkich zamiarów za­
borczych na przyszłość, z drugiej pogróżki i 
aluzye, nie bardzo dla Szwedów uspokajające. 
Szwedzi jednak mają racyę, że sama Europa 
czuwa i czuwać powinna nad równowagą poli­
tyczną na północy.

Powstanie na Kubie.
Co do operacyj wojennych na Kubie, zdaje 

się — według interuiewu, ja k i miał korespon­
dent Beri. Tagebl. z pewnym wybitnym woj­
skowym w Madrycie — żc generał W e y l e r  
ma widoki osiągnięcia poważnych rezultatów.

„Zarzucają zawsze generałom na K u b ie  —  
zaznaczył ów wojskowy, — że nie doprowadzili 
dotąd do wielkiego, pozytywnego rezultatu. Za­
pomina się jednakże przy tem, że wojsko hi­
szpańskie dotąd, podczas całego przebiegu tera­
źniejszego powstania, nie stoczyło jeszcze ani 
razu bitwy w otwartem poln z armią powstań­
czą. Powstańcy cofali się za zbliżeniem wojska 
rządowego, zawsze w bezdrożne wąwozy i góry, 
zwłaszcza w t. zw. M a r i g u a. Skoro zjawili 
się Hiszpanie, znikali powstańcy, nie można się 
więc dziwić, że dotychczasowe prowadzenie 
wojny musi&łu się ograniczyć na małych star­
ciach, przeszkadzaniu zamachom na koleje że­
lazne i transporty wojska i t. p. W rzeczywi­
stości nie osiągnęli też powstańcy żadnego do­
nioślejszego rezultatu; nie zdobyli ani jednego 
portu, lub miejscowości ufortyfikowanej.

Teraz jednakże generał W eyler ścigać będzie 
powstańców aż do ichjjkryjówek w niedostępnej 
Marigna. Stanie on osobiście na czele wojska 
rządowego, podczas gdy dotąd kierował opera-

podniósł go i począł się nim bawić. Mogłem 
znieść tamto; ale to!...

Uciekłem od tej przerażającej sceny, pan R... 
pobiegł za mną; zatrzymał przy schodach:

— Panie — mówiąc, gwałtownie wstrząsnął 
mem ramieniem — jesteś w posiadaniu straszli­
wej tajemnicy. Nim upłynie godzina, jeden z 
nas musi umrzeć!

Nie przypuszczałem, aby taki mógł być wy­
nik mego czynu, więc zdziwiłem się trochę.

— Panie, jesteś pan dosyć ukaranym; nigdy 
tajemnica ta nie przejdzie przez usta moj«.

— Czy jesteś pan podłym?! — zakrzyknął 
p. R. z tłumioną wściekłością.

— Za godzinę jestem na rozkazy pańskie; 
zostawiam panu wybór broni.

—  Pistolety.
Pistolety.

Umówiliśmy się o miejsce.
— Dobrze mi tak, - -  mówiłem sobie idąc na 

miejsce spotkania; pocóż wmięszałem się do 
sprawy, która mnie nic nie obchodziła ? Czem- 
że był dla mnie prezydent?... Czy był moim 
krewnym ? przyjacielem ?

Dałem się unieść fantazyi, ciekawości artysty. 
Obciąłem się przekonać, czy nasi aktorzy do­
brze oddają przełażenie ludzkiej twarzy. Głupia 
i nędzna ciekawość! Może ranie kosztować ży­
cie! Dobrze mi tak, bardzo dobrze!

Przybyłem na miejsce spotkania. Pan R. nie 
kazał mi czekać na siebie. Był bez świadków; 
ja  ich również nie miałem. Powody tego poje­
dynku nie mogły być powierzone nikomu. Dwóch 
żołnierzy wracało z przechadzki. Prosiliśmy ich, 
aby nam zechcieli służyć za sekundantów. Zgo­
dzili się.

Pan R. przyniósł z sobą pistolety. Stanęliśmy 
jeden od drugiego o dziesięć kroków. Podniece­
nie, w jakiem on się znajdował, ocaliło mnie; 
kula przeszła przez butouierkę mego surduta 
Przyszła kolej na mnie. Spostrzegł to.

— Mierz pan dobrze! — zawołał. — Będzie­
my dotąd strzelać, póki jeden z nas nie padnie.

Zmierzyłem w ramię... Chciałem go tylko 
zranić... Fatalność! Strzeliłem w samo seice... 
w Dięć minut potem żyć przestał.

Odbiesionu go do jego mieszkania; żona nie 
poznała go. Dostała pomięszania zmysłów.

Oto dzieło moje w jednej godzinie. Mąż za­
bity, żona waryatką! a w sercu mojem piekło.

Przed chwilą przechodziłem ulicą. Jakieś dziec­
ko zawołało:

— Oto morderca mojego ojca i mojej matki!
Wszystkich oczy zwróciły się ku mnie. Chciał­

bym znaleźć się sto stóp pod ziemią.
' — A przecież ja to dziecko pomściłem.

— Niech mnie piorun trzaśnie, jeżeli noga 
moja stanie kiedy na cmentarzu... przed śmiercią.

—  —

cyami z kwatery głównej. Początek uczyniono 
już przez utarczkę pod L o m a s  R u b i  w Ma- 
rigua, którą niedawno temu stoczono, a która 
zakończyła się klęską powstańców. Tym sposo­
bem ma generał Weyler nadzieję, iż zmusi po­
wstańców do przyjęcia bitwy w otwartem polu. 
J e s t  t o g ł ó w n y m  c e l e m  k a ż d e g o  k o ­
m e n d e r u j ą c e g o  n a  K u b i e " .

Inna jeszcze okoliczność ułatwiła podobno po- 
zycyę Hiszpanów na Kubie. W Madrycie obie­
ga pogłoska, iż trzy przyjazne rządowi stron­
nictwa k o n s t y t u c y o n i s t ó w ,  r e f o r m i -  
s t ó w i  a u t o n o m i s t ó w n a  Kubie, które zwal­
czały się dotąd obopólnie!, złożyły nieda­
wno generałowi Weylerowi oświadczenie, że, 
wobec niszczenia własności prywatnej ze strony 
powstańców, postanowiły z a p r z e s t a ć  w s z e l ­
k i c h  s p o r ó w  i złączyć się, celem popiera­
nia rządu w stłumieniu powstania. Oprócz tego 
odpłynie wkrótce na Kubę 19.000 żołnierza i 
przybędzie tam w połowie grudnia.

Powyższym wiadomościom, jako czerpanym 
ze źródeł hiszpańskich, nie należy zbyt wiel­
kiej przypisywać doniosłości. W ostatnim cza 
sie prąd, objawiający się w Ameryce północnej 
i południowej na korzyść Kubańczyków, oka­
zuje się coraz silniejszym; wszędzie podnoszą 
się glosy, aby powstańców uznano za stronę, 
wojnu^ prowadzącą. Jeżeli przyjdzie do tego, to 
panowaniu hiszpańskiemu uad „perłą antylską" 
grozić będzie poważne niebezpieczeństwo.

Z nauki o pięknie.

Lubimy rozprawiać o pięknie, o jego subtelnych 
odcieniach i najrozmaitszych na nie poglądach, ale 
gdyby kto od nas znienacka zażądał, żebyśmy mu 
krótko i węzłowato określili, co to jest piękno, 
bylibyśmy pewnie w niejakim kłopocie.

Nic w tem dziwnego. Wszelkie określenia pojęć 
bardzo oderwanych są wogóle rzeczą trudną, a tem 
trudniejszą dla tych, co studyćw teoretycznych na­
leżycie nie przechodzili.

W szczególności pod względem nauki o pięknie 
mało mieliśmy w literaturze naszej książek, z któ- 
rychby zaczerpnąć było można owej wiedzy teore­
tycznej.

Pierwszym u nas, co z katedry uniwersyteckiej 
wykładał estetykę, był Kazimierz Brodziński, nie­
długo atoli kurs swój prowadził, gdyż się przeko­
nał, że słuchacze jego nie byli dostatecznie przy­
gotowani do korzystania z wywodów profesora. 
Dzieła w tym przedmiocie Brodziński nie napisał, 
a notaty studenckie z jego wykładów, ogłoszone 
przed laty dwudziestu, są ułamkowe i stanowią 
dzisiaj już tylko szanowną pamiątkę po pierwszym 
naszym krytyku estetycznym.

N ajobszern iejsze dzie ła  pośw ięcili nauce o p iękn ie 
dw aj nasi filozofow ie-idealiści: K rem er i L ibelt. 
K ażdy  z nich zam ierzy ł napisać e s te ty k ę  na bardzo 
ro z leg łą  ska lę , a le  ani jed en , ani d rng i nie w y k o ­
n a ł p lanu przez  siebie nakreślonego , obrobiw szy 
ty lk o  szczegółow o pew ne je g o  części.

Kremer w „Listach z Krakowa" stylem obrazo­
wym (nieraz aż do przesady) wyłożył najogólniej­
sze pojęcia, estetyczne i rozwinął dzieje fantazyi, 
ujawnionej w dziełach sztuki od czasów najdaw­
niejszych aż do końca wieku XVI. Libelt zaś w 3- 
tomowej „Estetyce, czyli Umnictwie pięknem" ja ­
sno i jędrnie przedstawił swćj poglącl na piękno i 
sztukę, zajął się rozbiorem potęg estetycznych 
(zmysły, wyobraźnia, talent, geniusz), a najszcze­
gółowiej roztoczył przed nami objawy piękna w na­
turze.

D alek i je s tem  od lekcew ażenia  p racy  tak  rozu­
mnych Indzi, ja k  K rem er i L ib e lt, a le  najw iększy  
naw et zw olennik idealizm u a rty sty czn eg o  przyznać 
mU3i, że z d z ie ł ich m ożna się w praw dzie bardzo 
w iele dow iedzieć i nauczyć, że jednak  niepodobna 
w ydobyć z nich k ró tk ie j, a zadaw ałniającej odpo 
wiedzi na  te  py tan ia , ja k ie  się w system atycznym  
w ykładzie  e ste ty k i nasuw ają. Zadużo tam  je s t  o- 
gólnych i oderw anych rozw ażań i roz trząsali, a  za- 
m ało  określeń  i o b ja śn ie ń , dotyczących k o n k re ­
tnego  d z ie ła  sztuk i z te j lub  owej dziedziny p iękna.

Systematycznych wykładów „Estetyki" mamy 
dwa — oba tłómaczone: Lemcke’go i \e ro n ’a. 
Pierwszy z nich jest idealnym realistą, drugi indy­
widualistą w sztuce.

Rzeczą jest wielce pożyteczną rozczytywać się 
w obu dziełach współcześnie i porównywać ze so­
bą ich zdania o tych samych kwestyach, nieraz 
bardzo odskakujące od siebie.

Jeżeli dodamy do wymienionych tn dzieł ency­
klopedycznie traktowany ustęp o estetyce w „Pan­
teonie wiedzy ludzkiej" Trentowskiego, oraz szereg 
artykułów prof. Struvego, zebranych w książce p. t. 
„Sztuka i p iękno"— to bedziemy mieli mniej wię­
cej to wszystko, co się godnego uwagi w literatu­
rze naszej estetycznej znajduje.

Obecnie przybywa nowe dzieło. Jest niem Hipo­
lita T ainea „ filozofia sz tuk i; przełożył, przypi- 
skami i skorowidzem opatrzył Antoni Sygietyński" 
(Warszawa, nakład S. Lewentala, str. XXXII, 363, 
XXXIX).

Nie jest ono i u nas zupełną nowością. Mieliśmy 
je  dawniej częściami wydawane pod osobnemi na­
pisami, w tłómaczeniu różnycli osób. Ale tłómacze- 
nia to były albo niezupełnie wierne, albo tak li­
che, zarówno co do zrozumienia oryginału, jak i 
co do języka, że z wyjątkiem pierwszej rozprawy 
p. t. „Filozolia sztuk pięknych" (Warszawa, 1S68), 
wszystkie inne można śmiało uważać za niebyłe.

Nowy tłómacz książki Tainea przystąpił poważ­
nie do spełnienia trudnego niewątpliwie zadania. 
Przygotowany pod względem estetycznym swojemi 
dawniejszemi studyami, spróbowawszy już sił swo­
ich w przekładzie „Podróży do Włoch" tegoż au­
tora, sam wytworny a śmiały stylista, zabrał się 
do tłómaczenia „Filozofii sztuki" ze czcią dla wiel­
kiego myśliciela i znakomitego pisarza. Starał się 
wniknąć jak mógł najgłębiej w treść i w ducha 
utworu, starał się zastosować istniejącą, albo wy­
tworzyć, gdzie było potrzeba, iową terminologię 
estetyczną; starał się określeniom pojęć nadać tę 
ścisłość i tę dobitność, jaka znamionuje oryginał.

Dzieło Taine’a obfituje w mnóstwo napomknień, 
zrozumiałych dla tych tylko, co dobrze są obeznani 
z dziejami sztuki i z dziejami cywilizacyi wogóle. 
Napomknienia takie wymagają pewnych objaśnień 
dla polskiego czytelnika, który do tej pory nie 
posiada książki, poświęconej rozwojowi historyczne­
mu sztuk pięknych. Stąd wynikła potrzeba dodania 
przypisków. Skąpym był pod tym względem p. 
Sygietyński, kierując się zapewne tą myślą, że nie

należy zbyt często odrywać uwagi od toku myśli 
autora tłómaczonego.

Co do stylu, świetnego wielce, lecz nie płyną­
cego swobodnie, tłómacz, przekonany, że treść z for­
mą najściślej zespolone być muszą — zachował 
wszystkie właściwości Taine’a ,  — o ile się one 
nic sprzeciwiały duchowi naszego języka. Nie tw ier­
dzę, ażeby p. Sygietyński pokonał wszystkie tru­
dności, jakie się pod względem rzeczowym i stylo­
wym nastręczały, ale to poczytuję za pewne, że 
tłómaczenie jego może nie lękać się najsurowszej 
nawet krytyki.

I dzieło T ainea nie stanowi systematycznego 
wykładu estetyki. Powstało ono z odczytów, mia- 
nych w szkole sztuk pięknych w Paryżu, poczy­
nając od r 186 5. Autor odczyty swe streszczał, 
albo lepiej może powiedzieć, koudensował i pod 
oddzielnemi napisami w świat puszczał. Później 
zgromadził te osobne rozprawy w jednę całość i 
wydał p. t. „Filoz fia sztuki" (Philosophie de I’ art), 
lecz nie usiłował wcale nadać jej cechy kursu, wy 
czerpującego omawiany przedmiot.

Nicią, wiążącą z sobą odrębne rozprawy, jest 
teorya psychologiczno-estetyczna, wyłożona w dwu 
szeregach odczytów. W jednym mówił Taine o me­
todzie badania estetycznego, o istocie i o tworzeniu 
dzieła sz tuk i; w drugim — o ideale w sztuce. Są 
to pod względem teoretycznym najważniejsze ustę­
py w całem dziele. Wygłoszona i uzasadniona tu ­
taj teorya zależności utworu artystycznego od wpły 
wów rasy, otoczenia i chwili dziejowej, oi az przed­
stawienie skali doskonałości w dziełach sztuki, sta­
nowią najoryginalniejszą część wszystkich wywodów 
myśliciela francuskiego.

Dzisiaj teorya owa i skala doskonałości zostały 
poddane wielostronnej krytyce. W szczegółach nie­
których jest ona słuszna, lecz co do głównej za 
sady, ja  przy najmniej dotychczas nie widzę, w czem- 
by ją  zachwiano. Najpowszechniej daje się obecnie 
słyszeć zarzut, że Taine, wszystko objaśniając wpły­
wami zewiiętrznemi, odebrał artyście jego własną 
duszę.

Zdaje mi się, ze zarzut ten oparty jest na nie- 
jakiem uprzedzeniu. Jeżeli Taine szeroko się roz­
pisuje nad wpływami otoczenia i za ich pośredni­
ctwem chce wyjaśnić różnorodne cechy dzieł sztu 
ki w tych lub owych krajach, w tych lub owych 
czasach, to nie dlatego bynajmniej, iżby lekceważył 
talent jednostki, iżby mu nie przypisywał żadnego 
znaczenia w utworzeniu dzieła sztuki, ale dlatego, 
że zagadki samego talentu rozwiązać nie umiał, 
tak samo, jak jej nikt do dziś dnia nie roz 
wiązał.

Taine nie chciał, wzorem dawniejszych frazeolo­
gów, rozpisywać się szeroko o tem, cz'ego wyjaśnić 
naukowo nie potralił, ale od samego początku za 
znaczał w swym kursie, że bez talentu żadne praw­
dziwe dzieło sztuki powstać nie może. Ponieważ 
z talentem trzeba się urodzić, więc estetyk stwier 
dzał jedynie fakt te n , nie rozszerzając się nad 
nim, bo recepty na tworzenie talentów nie miał, 
a w szarlantaneryę frazeologiczną bawić się nie 
chciał.

Tak n.i się przedstawia sprawa okrzyczanej przez 
przeciwników Taine’a pozytywistycznej jego uiechęci 
względem wszystkiego, co nadaje indywidualną, naj­
wyżej cenioną cechę twórczości wielkich talentów i 
geniuszów.

Og tę cechę cenił równie wysoko, jak najgorętsi 
entuzyaśei, tylko nie zapominał, że i geniusze są 
ludźmi, podległym, powszechnym prawom rozwoju, 
czyli ewolucyi.

P. Chmielowski.

Admimstracya „Nowej Reformy"
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Inserentów, 

że zaprowadza oddzielną rubrykę

drobnych  ogłoszeń
za opłatą 1 ]/2 centa od wyrazu.

W rubryce tej umieszczać się będą wiado­
mości o kupnie, sprzedaży; wolnych posadach, 
poszukujących pracy i lokalach do wynajęcia.

Dla poszukujących pracy cena zniżona do 1 
centa od wyrazu.

K R O N I K A .
Kraków, 28 listopada. 

Wieczorek listopadowy Odbędzie się, jak dono­
siliśmy, jutro w sali „Sukoła“. Współudział w wie­
czorku przyrzekła arfistka p. Langhammer. Pro­
gram wieczorkn obejmuje słowo wstępne, odczyt, 
grę na fortepianie, grę na skrzypcach, śpiew solo 
wy męski, deklamacye i produkeye śpiewu chóral 
nego Doboiowy program i tak droga nam rocznica, 
kn nczczeniu której obchód jest urządzony, powin­
ny dla wszystkich być wystarczającą zachętą do 
jak najliczniejszego zebrania się.

Kto nie otrzymał zaproszenia, może się po ta ­
kowe zgłosić w gmachu „Sokoła", a bilety po ce­
nie 50 et. za krzesło pierwszorzędne lub na gale- 
ryi, 30 et. za krzesło drugorzędne i 20 et. za 
wstęp na salę, nabyć można za okazaniem zapro­
szenia w księgarni p. Krzyżanowskiego, w niedzie­
lę zaś od g. 3 po południu w gmachu „Sokoła". 
Uczniowie szkół średnich płacą 10 et., Sokoli w 
mundurach mają wstęp wolny. Początek o g. i 
wieczorem. Programy szczegółowe przy wejściu.

Zarząd III Koła Tow. „Szkoły ludowej" do
nosi, iż otwarcie 4 bezpłatnej wypożyczalni książek 
odbędzie się w niedzielę dn. 29 b. m. w lokalu 
Koła zwierzynieckiego w Półwsiu Zwierzynieckiem. 

Najbliższy oezpłatny wykład „Z fizyologil"
odbędzie się dopiero 6 grudnia b. r.

W sprawie wyborów do Izby handlowej. Ko­
mitet, utworzony w celu kierowania akcyą wybor­
czą przy bliskich wyborach do krakowskiej Izby 
handlowo-przemysłowej, uprasza o zgłaszanie kan­
dydatur na przyszłych członków Izby najpóźniej do 
dnia 15 grudnia b. r., a to na ręce przewodniczą­
cego komitetu p. Władysława Fischera (Kraków, 
rynek linia A— B).

Z pomiędzy otrzymanych zgłoszeń komitet poleci 
wyborcom nazwiska kandydatów.

Równocześnie uprasza komitet zarówno instytu- 
eyo lub jednostki dobrej woli, gotowe pośredniczyć 
w akcyi przedwyborczej, jakoteż ewentualne komi­
tety lokalne, któreby się potworzyły po miastach 
i miasteczkach, aby jak najspieszniej raczyły znieść 
się z głównym komitetem krakowskim na ręce

przewodniczącego, w celu nadania jednolitości całej 
akcyi i koniecznego skupienia przedwyborczego 
ruchu.

Działalność podpisanego komitetu obejmuje oby­
dwa okręgi wyborcze, tj. krakowski i tarnowski.

W Krakowie, dnia 27 listopada 1890.
W ładysław Fischer, przewodniczący komitetu 

przedwyborczego do krakowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej.

A dres: Kraków, Rynek linia A-B.
Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor poczt 

i telegrafów, radca dworu Seferowicz, wyjechał w 
sprawach urzędowych do W iednia, a kierownictwo 
dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy radca 
Emil Gaberle.

Grono wyborczyń krakowskich zamierza w naj­
bliższym czasie wnieść do Rady miejskiej krakow­
skiej petycyę, dotyczącą rozszerzenia praw wybor­
czyń w nowo projektowanym statucie miejskim. 
Obok rozszerzenia praw chodzi wyborczyniom o 
zmianę sposobu dotychczasowego wykonywania praw 
swoich, mianowicie chodzi o zaprowadzenie głoso­
wania osobistego, a nie przez pełnomocników, jak 
bywało dotychczas.

Loterya gospodarcza, odbyć się mająca d. 29 
b. m. na założenie polskich czytelń na kresach Ga- 
licy i, została , z powodów niezależnych od komite­
tu, odłożoną.

Zmarli. Z Drezna donoszą, iż zmarła tam w sę­
dziwym wieku wdowa ]A> rozgłośnym niegdyś ar­
tyście dramaty czny m, Bogumile D a w i s o n i e.

Konstanty J e 1 s k i , magister nauk przyrodni­
czych , kustosz zbiorów Akademii umiejętności w 
Krakowie, członek towarzystw naukowych w kraju 
i za grauicą, zmarł tu w 57 roku życia.

Stanisław S z u m l a k o w s k i ,  emeryt, kontroior 
podatkowy, długoletni administrator majątku PP. 
Franciszkanek w Krakowie, zmarł wczoraj w kla­
sztorze św. Andrzeja w Krakowie.

W wieczorze Mickiewiczowskim w dniu 2 gru­
dnia weźmie udział orkiestra 56 p. p. pod kierun­
kiem p. kapelm. Heydy i odegra między innemi 
nie znaną u nas i nie graną uwerturę Moniuszki 
do „Sabaudki", graną po raz pierwszy w teatrze 
wileńskim w 1845 r. Jak już douosiliśmy, w kon­
cercie wezmą udział wybitne siły artystyczne : pa­
ni Gutman Kwiecińska, artystka opery warsz., pan­
na Zotia Sułkowska, młodziutka wiolinistka o wiel­
kim talencie, której znakomita gra ściąga zawsze 
tak liczną publiczność na koncerty Tow. muz., p. 
Antoni Uruski, młody pianista i kompozytor z 
Pragi, który niedawno z wielkiem powodzeniem 
koncertował w Dreźnie, w części deklamac. panna 
Irena Pom ian, która przez krótki czas swego po­
bytu na .scenie krakowskiej już potrafiła sobie za­
skarbić względy publiczności, i niestrudzony, zwła­
szcza dla młodzieży, znakomity artysta p. Józ f 
Kotarbiński. Wieczór odbędzie się w sali „Sokoła 
a sądzimy, że obfity i wielce urozmaicony program 
ściągnie, jak roku zeszłego, wielki zastęp muzy­
kalnej i inteligentnej publiczności. Bilety sprzedaje 
do dnia 1 grudnia księgarnia p. Krzyżanowskiego, 
a w dniu wieczorn ed godz. 9— 6 w hotelu Sa-' 
skim, a od 6 do rozpoczęcia koncertu w sali „So­
koła". Dochód na odnowienie Wawelu i Stowarzj 
szenia akademickie.

Ślizgawki w parku krakowskim i na stawie 
obok ogrodu botanicznego już zostały otwarte.

Trafiki, a względnie nadawanie ich zostało przed 
kilku dniami ujęte w nowy regulamin, wypracowa­
ny przez ministerstwo skarbu. Nakazuje on nada­
wać trafiki z reguły na podstawie konkursu, usta­
nawia zysk trafikanta na 1 "5,,/0 maksymalnie, o lrs- 
śla prowizyę, wadyum, układ ofert i warunki roz­
dawnictwa. Ofert na trafiki nie mogą skutecznie 
wnosić: 1) osoby, nie mające władzy nad swoim 
m ajątkiem ; 2) czynni funkeyonaryusze rządow i; 
3) cudzoziemcy; 4) skazańcy, którzy jesreze nie 
wrócili do używania pełnych praw obywatelskich;
5) skazani za pokątne kramarstwo, za przekroczę 
nie ustawy o monopolu tytoniowym ; 6) dawni tra- 
fikanci, którym za karę odebrano trafikę. Najko­
rzystniejszą ofertę na licytaeyi przyjmuje władza 
skarbowa pierwszej instancyi. W trafikach sprzeda­
wać można wszyRtkie fabrykaty „ogólnej taryfy" 
tytoniowej, po kawiarniach zaś i restauracyach tyl­
ko cygara, papierosy i tytoń z ogóluej taryfy, a za 
osobnem pozwoleniem także cygara i papierosy spe- 
cyslnej taryfy.

Trafiki nadawane będą albo w drodze konkuren- 
cyi, albo w drodze koncesyi. Trafikami konkuren- 
cyjnemi są te, których dochód surowy przenosi w 
dziewięciu pierwszych okręgach wiedeńskich 1.200 
złr., w dalszych okręgach wiedeńskich i miastach 
o ludności liczniejszej niż 50.000 — 900 złr., w 
miastach o więcej niż 10.000 mieszkańców 500 
złr., a gdzieindziej 400 złr. Wadyum wynosi 10%  
wykazanego rocznego dochodu surowego.

O koncesyjne trafiki ubiegać się mogą wszyscy 
słudzy rządowi, oficerowie, urzędnicy, nauczyciele, 
lekarze, żandarmi i t. d., którzy opnścili służbę 
bez dostatecznej emerytnry, wdowy i córki sieroty 
takich funkeyonaryuszów państwowych, którzy pod­
czas służby popadli w obłąkanie, inwalidzi żołnie­
rze i robotnicy z zakładów rządowych, a wreszcie 
ci, co nie będąc funkeyonaryuszami państwowymi, 
przecież państwu jakieś usługi oddali. Restaurato­
rzy i kawiarce będą za uczciwą sprzedaż cygar, 
papierosów i tytoniu przez swą służbę — osobiście 
odpowiedzialni. Powyższe przepisy wchodzą w ży­
cie w dniu 1 stycznia 1897 r.

Z Podgórza. „Sokół" podgórski dąży wytrwale 
do większego rozwoju. Nie spuszczając na chwilę 
z oka moralnych a tak dla społeczeństwa donio­
słych swych celów, krząta się on także, jak  dobry 
gospodarz, niezmordowanie około utrwaleniu pod­
staw materyalnych , t. j. odpowiedniego urządzenia 
swojego gmachu. Przy szczupłych środkach zada 
nie to trudne ułatwiają mu ludzie dobrej woli. 
Z wdzięcznością wypada zanotować udzielony „So­
kołowi" podgórskiemu hojny datek od p. Karola 
Czecza z Bierzancwa, datek nie pierwszy, w kwocie 
50 złr. P. Erazm Jerzmanowski, w pobliżu gnia­
zda naszego osiadły, zaznaczył swoje sympatye dla 
„Sokoła" datkiem 100 złr., zaś p. Dyonizy Matu­
la , właściciel apteki w Podgórzu, z łoży ł, zamiast 
instalacyi w nowym swym lokalu, na cele „Soko 
ła" kwotę 50 złr. Szczerą podziękę i nznanie za 
tę onarność wyraża wymienionym zarząd Towarzy­
stwa.

Emanuel Arago. Wczorajszy telegram paryski 
przyniósł wiadomość o śmierci senatora Emanuela 
Arago, byłego członka rządu obrony narodowej w 
r. 1870, znanego i Polakom, ponieważ, jako adwo­
kat francuski, był obrońcą Berezowskiego po za­
machu tegoż na cara Aleksandia 11. Dla Francu­
zów Arago był uosobieniem idei wolności republi­

kańskiej i patryotyzmu. Do ostatniej chwili miał 
wielkie poważanie jako człowiea prawy i światły. 
Po śmierci je g o , na znak żałoby, seuai, przerwał 
swe posiedzenie.

Emanuel Arago był najstarszym synem genial­
nego badacza przyrody, jeanego z najznakomitszych 
fizyków nowożytnych; urodził się w Paryżu 1812 
r., studyował prawo i został adwokatem. Od 1848 
r. b rał żywy udział w życiu politycznem. W r. 
1849 wstąpił do Zgromadzenia Narodowego, w któ- 
rem zwaiczał księcia Ludwika Napoleona, a po 
grudniowym zamachu stanu z r. 1851 wycofał się 
z życia publicznego, poświęcając się wyłącznie 
adwokaturze. Jako adwokat, odznaczył się w obro­
nie politycznych przestępców i, jak powiedzieliśmy, 
bronił w r. 1867 Berezowskiego. Po katastrofie z 
4 września 1S70 został ministrem sprawiedliwości, 
w r. 1876 członkiem senatu, a w r. 1880 amba 
sadorem francuskim w Bernie. Dla sędziwego wie­
ku złożył przed paru laty godność ambasadora i 
spędził ostatnie lata życia w Paryżu.

Beniamin Richardson. Medycyna angielska po­
niosła dotkliwą stratę wskntek zgonu Beniamina 
RicLaldsona. Lekarz ten, wiedzy niepospolitej, we­
dług pism angielskich, oył pierwszym , który za­
stosował eter do operacyj chirurgicznych. Za wy­
nalazek ten Richardson został mianowany człon­
kiem Tow. królewskiego i otrzymał wspauiary mi­
kroskop, przedstawiający wartość kilku tysięcy 
gwinei. Zasługi jego, położone na polu h/gieny 
publicznej, są wprost nieocenione. W r. 1875, pod­
czas kongresn w Brighton, wywołał prawdziwą 
sensacyę swoją pracą, w której przedstawił miasto 
pod imieniem „Hygiea", a które będzie zawsze 
tylko utopią. Urodził się w roku 1828, uczęszczał 
do szkół w Glasgowie, a medycynę studyował w 
Londynie, gdzie otrzymał patent w r. 1854. W r. 
1S77 mianowano go honorowym dyrektorem uni­
wersytetu w St.-Andrews i prezesem londyńskiego 
Tow. lekarskiego. W r. 1893 otrzymał ty tu ł szla­
checki.

Wydział lekarski we Lwowie. Donoszą do Prze­
glądu Lekarskiego: Wydział lekarski uniwersytetu 
lwowskiego nkonstytuował się na początku bieżą­
cego rokn szkolnego, a pierwsze posiedzenie odbył 
w dniu 11 b. m. W skład grona profesorskiego 
wchodzi obecnie pięcin profesorów zwyczajnych i 
jeden nadzwyczajny, a mianowicie : prof. dr. Hen­
ryk Kadyi, przełożony instytutu anatomii opisowej, 
prof. dr. Jan Prus, przełożony instytutu patologii 
ogólnej i doświadczalnej, prof. dr. Andrzej Obrzut, 
przełożony instytutu patologiczno-anatomicznego, 
prof. dr. Władysław Niemiłowicz, przełożony in­
stytutu chemii lekarskiej, prof. dr. Wacław Sobie- 
rański, przełożony inBtytutu farmakologii i farma- 
koguozyi, tudzież prof. dr. Adolf B«ck, przełożony 
instytutu fizyologicznego.

Dziekanem wydziału lekarskiego sa  r. 1896/7 
został wybrany prof. dr. Henryk Eadj i , prodzie­
kanem prof. dr. Jan Prus, a delegatem do senatu 
akademickiego prof. dr. Andrzej Obrzut.

Asystentami ua lwowskim wydziale lekarskim 
zamianowano: przy katedrze anatomii opisowej dr. 
Leona Swieżawskiego, przy katedrze histologii i 
embryologii dra Tadensza Praschila, przy katedrze '  
fizjologii: dr. Adama Jasińskiego i p. Bolesława 
Błażka, przy katedrze chemii lekarskiej di. Juliu­
sza H iickla, przy katedrze farmakologii i farma- 
kognozyi dr. Józefa Krysakowskiego, przy katedrze 
patologii doświadczalnej dr. Romana Serkowskiego, 
przy katedrze anatomii patologicznej dr. Aleksan­
dra Teichmana i dr. Pawła Kuczerę.

Na wydział lekarski we Lwowie w półroczu zi­
mo wem roku szkolnego 1896/7 napisało się zwy- 
czarayeh słnchaczów 111, a mianowieie na III rok 
58, na II rok 26, na I rok 27. Nadto pozwolenie 
uczęszczania na wykłady anatumii i fizyol«gii o- 
trzymała panna Flora Ogórek, która wykazała się 
świadectwem, że nczyniła zadość wymaganiom prze­
pisanym dla młodzieży męskiej przy- egzaminie doj­
rzałości z gimnazyum.

Człowiek Z maską. Wczoraj po południu mie­
liśmy sposobność zobaczenia wspaniałych sztuk, 
przedstawionych przez jednego z najlepszyeh dziś 
prestidigitatorów, markiza d’0 ..., zw. 1’homme mas- 
qu<'. O ile mogliśmy stwierdzić ze sztuk kaltami, 
które przedstawił z nadzwyczajną elegancją i zrę­
cznością, produkeye jego zasługują, by im przypa­
trzyła się szerrza publiczność. Przedstawienia. roz­
poczną się w poniedziałek w teatrze.

Program wieczoru Schumanna, który odbędzie 
się w poniedziałek dnia 7 grudnia br. w sali „So­
koła, obejmnje IV Symfonię D-moll, Koncert forte­
pianowy, który odegra prof. Bolesław Domaniew­
ski i sceny z „Fausta" Goethego na sola, chóiy i 
orkiestrę.

Członkowie Towarzystwa, którzy nie mają abo­
namentu, a życzą sobie miejsc w bliższych rzędac h, 
zechcą zgłaszać się wcześniej po bilety do kance- 
laryi Tow. muzycznego jjplac Szczepański 1. 3) w 
godzinach od 12— 1 po południa i od 5— 6 wie­
czorem.

U naS inaczej. Przegląd Lekarski ogłosił cie­
kawą korespondencyę z Kijowa, która maluje w 
sposób jaskrawy stosnnki społeczeństwa rosyjskiego 
w porównaniu z naszemi. W dniu 2 listopada od­
było się tam otwarcie Instytutu bakteryologiczne 
go, który powstał ze składek osób prywatnych pod 
egidą „Towarzystwo ochrony od chorób zakaźnych". 
Miejscowy obywatel Brodzki kosztem 85.000 rubli 
wzniósł gmach dla nowego Z akłada, ze składek 
członków zebrano 24.000 ru b li , zaś od zarządu 
miasta otrzymano tylko 1.288 rnbli. Instytnt pro­
wadzi wyrób surowicy przeciwbłoniczej i szczepie­
nia wodowstrętu metodą Pasteura, oraz badania nad 
innemi chorobami zakaźnemi.

A u nas? Podobne instytucye nie powstają wcale, 
a jeżeli myśl zakiełkuje, jeżeli wejdzie w życie i 
dźwiga się powoli, dzięki usiłowaniom jednostki, -  
to jeszcze spotyka na każdym krokn trudności. Mo­
wy nie ma o tem, ażeby znalazła się grnpa ludzi, 
którzy by myśl podatną poparli. A tymczasem cho­
roby zakaźne dziesiątkują ludność po wsiach i mia­
stach i pod względem śmiertelności miasta nisze 
Kraków i Lwów zajmują najpierwsze miejsce, jak 
to wskazuje sprawozdanie krajowej Rady zdrowia.

W sprawozdaniach z koncertów, urządzanych 
w Krakowie, czytająca publiczność spotyka się bar­
dzo często z przesadnie wysokiemi pochwałami dla 
rzekomo pierwszorzędnych talentów muzycznych i 
śpiewaczych, których liczba, ku zadowoleniu naj­
bliższego otoczenia, jest w mieście naszem bardzo 
obfitą. Pochwały te pomimo superlaty wów zachwy­
tu ze strony sprawozdawców, bynajmniej nie zada- 
walniają interesowanych, którzy zawsze są zdania, 
iż talenty ich wyższe są od drukowanych pochwał, 
a nigdy i pod żadnym warunkiem nie megą pod-
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legać ani odrobince trzeźw ej a życzliw ej k ry ty k i. 
C harak te rystycznem  je s t  w szakże, iż te  nasze k ra ­
kow skie w yb itn ie jsze  i ta k  uw ielb iane  ta le n ty  zby t 
rzadko  sp o ty k a  uznanie , je że li gdzieindziej, zdi la  
ed K rakow a w ystępu ją  publicznie. Św ieży dowód 
og łaszają  dzienniki w arszaw skie . W  W arszaw ie w y­
s tą p ił jeu en  z naszych na jbardzie j w ychw alanych  
śpiew aków  koncertow ych . G W ystępie tym , m iędzy 
innym i, A ntoni S y g ie ty n sk i, prof. w arszaw skiego 
konserw ato ry u m , ta k  p is z e : „Go do p. N ., ten o ra , 
k tó ry  św ieżo ukończy ł s tu d y a  w konserw ato ryum  
krakow sk iem  , to  p rzed s taw ił się on ja k o  śpiew ak, 
pozbaw iony szkolnego p rzygo tow an ia . W  górnej 
skali ca łk iem  n a tu ra ln ie  sobie k rzyczy , w dolnej 
ca łk iem  n a tu ra ln ie  sobie mówi, a  w medium, p rzy  
n isk 'm  m c z .a -ro c e , ca łk iem  n a tu ra ln ie  sobie nuci. 
S ło w e m , je s r to  śp iew ak zupe łn ie  su row y , ale z 
dużym  u ia te rya łem . T o  też  je że li w szystk ie  te  na­
tu ra ln e  za le ty  praw dziw ej s iły  na sk ra jach , a  w dzię­
ku w pośrodku skali, oprze na  sztnce, na pow a­
żnych s tu d y a c h , może z czasem w yrobić się na 
dzielnsgo ten c ra  di fo rm « gdyż je r t  zak ró j na to ."

doszukiwanie spadkobierców. K adca p roku ra- 
to ry i K ró les tw a  P o ls k ie g o , p. Józef Zaw istow ski, 
zaw iadam ia w W ars.* .' G ubern . W ie d .  ( r r .  87), że 
w aku ją  spadki po zm arłych  braciach  M ichale i 
W łodzim ierzu  M azu rk iew iczach , oraz po Mugeniu- 
szu K ra w a c k im , zm arłym  w g rudn iu  1891 r. —  
W  razie  n iezgłoszenia się w yleg itym ow anych  su k ­
cesorów w ciągu ó ciu m iesięcy, rzeczone spadki 
p rze idą  na w łasność sk a rb u  państw a.

Muzeum aruyks. Franciszka Ferdynanda d’E- 
Ste W Wiedniu. Wkrótce dom, należący do pałacu 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda dT.ste, znajdn 
jacy się pod nr. 25 przy ul. Beatryczy w Wiedniu, 
będzie zamieniony na muzeum. Mieścić ono będzie 
nietylko przedmioty przywiezione przez arcyksięcia 
z podróży naokoło świata,- ale również bardzo li­
czne i cenne dzieła sz tuk i, obecnie znajdujące się 
w posiadłościach arcyks. we Włoszech.

Nowa ustawa prasowa. S karżą  się tu  w Au 
stry i na  stosnnk i p r a s y : ja k  one tu  c ia s n e , ja k  
sażd e  pism o ciężaram i obarczają  i żadnej p raw ie 
nie zostaw iają  wolności. Pow inno się stać  inaczej, 
bo wszędzie je s t  le p ie j , niż u n*s. W przyszłości 
trz e b a  być je d n a k  ostrożniejszym  w w ygłaszaniu  
podobnych z d a ń , zdanie bowiem przeciw ników  zy­
skać może na  pow ażnych a rgum entach . S tw ierdzić 
one m ogą nie t o , że u nas d o b rz e , a le  że w in ­
nych kra jach  nowe w łaśn ie  U3tawy prasow e cięż­
sze s tw o rzy ły  stosunk i. Zwróćm y ty lko  uw agę na 
te leg ram  dzisiejszy. W yczytać w nim można, że w 
Jo h annesbu rgu  (T ransw al) c a ły  perśonal pism a Cri- 
I ic na mocy now ej ustaw y  prasow ej zo sta ł a reszto­
w any T ak ie j red*kcyi w w ięzieniu musi być dość 

. znośnie. Z w yczajne za ta rg i m ilk n ą , rep o rte rzy  leżą 
sobie na  siennikach  i nie po trzebu ją  nic „w ym y 
ś laću. K ry ty k a  s ta je  się w ięcej o b jek tyw ną . T e le ­
fonu nie usłyszysz, nie zobaczysz n iep łacącego  abo­
n e n ta ,  nie po trzebu jesz  p rostow ać na mocy 19. 
Ma się czas i w ygody. Tylko jed n o "p rzy k re : gaży  
żaduej, urlopów  żadnych. Z tych  powodów „ ró b m y 11 
ju ż  raczej dalej nasze dzienniki ta k , ja k  do tąd , —  
będzie to  le p s z e , niż gdybyśm y ta k ą  u staw ę p ra ­
sow ą, ja k  w T ransw alu , dostać m ieli. Ale nie m a­
m y się czego o b a w ia ć : w A u stry i tak  p rędko  no­
wej ustaw y  prasow ej nie o trzym am y.

Brusewitz II. Donoszą z Akwisgranu . Kumis*rz 
policyi B., który mieniąc się Briisewitzem II w k il­
ku tutejszych restanracyach groził gościom i kel­
nerom, został z urzędu zasuspendowapym.

Wybuch dynamitu. Z Perpiguan donoszą: Wczo­
raj nastąpiła w tutejszej fabryce dynamitu eksplo- 
zys, przy której zginęło dwóch robotników.

Aresztowanie oszusta. Dzienniki donoszą, iż 
niejaki Aleksander Bogdanowicz, rzbkomo powieśeio- 
p isarz , który poprzednio przebywał w Wiedniu i 
Budapeszcie, aresztowany został w Dreźnie pod 
zarzutem oszustwa. Bogdanowicz pochodzi z dobrej 
rodziny, ma bardzo dobre ułożenie, co mu znacznie 
dopomagała do popełniania rozlicznych osznstw.

Konserwowanie Chleba, w  gospodarstwie do- 
mowem odgiywa wielką rolę kwestya konserwo­
wania chleba. II nas przechowują chleb po najwię­
kszej części w piwnicy, przez co ulega on zwy­
kle pleśnieniu. Niezawodnym przeciw takim ewen­
tualnościom środkiem jest złożenie Chleba zaraz po 
wyjęciu z pieca do worka i posypanie mąką. Na 
stępnie wiesza się worek na przewiewnem miejscu. 
W ten sposób chleb może hyć przechowany nawet 
przez czas 6 tygodni w ulanie świeżym — nie 
czerstwieje, ani nie pleśnieje.

Dawniej a dziś. w  kronice teatru berlińskiego, 
z pierwszych 25 lat obecnego stulecia, spotykamy 
się z opisem zdarzenia, którego treść będzie bar­
dzo teraz na czasie z powodu sprawy Briisewitza 
w parlamencie berlińskim. Znakomita wtedy arty ­
stka Augusta Stich, była bohaterką strasznego dra­
matu. Jej mąż, także aktor niepośledniej miary, 
schwycił raz w mieszkaniu swojem pewnege zna­
nego sobie porucznika, w cywilnem ubraniu. Ude­
rzył go — w tej chwili atoli porucznik w ydobjł 
sztylet i przebił nim aktora. Gios był śmiertelny 
Sprawa ta wywołała wtedy w Berlinie wielkie wrą 
zenie. Augustę Stich wygwizdano za pierwszem jej 
pojawieniem się na scenie; musiała na kolanach 
prosić publiczność o przebaczenie. Rzeczony zaś po­
rucznik został skazauy na 2 lata twierdzy. Król 
Fryderyk Wilhelm Ul wydał wtedy z powodu tego 
wypadku następujący rozkaz do armii: „Potwier­
dziłem wyrok sądu wojennego, skazującego poru­
cznika \ .  na o lata twierdzy : jestem atoli zdania, 
że to kara za mała za taką zbrodnię. Jeżeli jednak 
sędziowie uznali, że ów porucznik był zmuszony 
tak postąpić dla ratowania honoru swego, to ubo­
lewam wielce z powodu tego. Nie chcę, by ofice­
rowie mojej armii krwią mazali zagrożony przez 
własny nietakt honor, ale życ/.ę sobie, by zaprze­
stali czynów, nie zgadzających się z pojęciem mo­
ralności i honoru". Widzimy stąd, że Fryderyk 
Wifnelm 111 nic nie chciał wiedzieć o tak zwanej 
„koniecznej obronie11, o która kruszył kopię w ber­
lińskim parlamencie obecny minister wojny.

Koniec greckiego anarchisty. Pierwszy grecki 
anarchista, o którego czynie niedawno donieśliśmy, 
zginął śmiercią samobójczą. Aresztowany prowadził 
wspaniałe życie. Siedział razem z innymi więźnia-1 
mi w olbrzymiej kaźni, w Grecyi bowiem nie ma* 
odosobnionych cel więziennych, (toście i znajomi 1 
schodzili sic, by go zobaczyć. On wykładał im teo -| 
ryc anarchistyczne. Na współwięźniów wywierał 
wielki wpływ opowiadaniem „Nędzników11 W iktora 
lingo. Wkrótce wydano iednak rozkaz izolowania 
go. Gdy się to stało, dał się słyszę'1 olbrzymi huk, 
który wstrząsnął całem więzieniem, lulano się na­
tychmiast na miejsce w ypadku, gdzie zastano już

tylko zwłoki Macalisa (tak się nazywał anarchista) 
Skonstatowano, że samobójca włożył sobie do ust 
nabój dynamitowy i w ten sposób okropną śmierć 
poniósł. Dochodzenia, kto samobójcy dostarczyć 
mógł materyału wybuchowego, są w toku.

Szybkie postanowienie. Od komedyopisarza Du 
fresny’ego żądała raz jego praczka zwrotu 300 li­
rów, które jej był winien za pranie. Ponieważ 
nie chciała odejść, Dnfreany oddał jej klucz od 
swego mieszkania i rz e k ł:

Dobrze, zostań: ja  idę i wrócę za 8 dni. 
Ale powiedz, dlaczegoś tak natrętna ?

— Chcę wyjść za mąż i potrzeba mi pieniędzy.
— Co, wyść za mąż, mając 300 lirów?

O, nie; mam jeszcze 2.700 w domu.
— A za kogo chcesz wyjść ?
— Za jednego lokaja.
— Co? Przynieś mi te 2.700 lirów, a zaraz się 

z tobą ożenię !
Dziewczyna zgodziła się i ciekawa para tego sa­

mego jeszcze ania stanęła u ołtarza.
Czy małżeństwo było szczęśliwem, biograf nie 

podaje.

Ze  s t o w a r z y s z e ń .
- Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­

ków „Związku naukowego11 w Krakowie odbędzie 
się dnia 30 listopada b. r. o godz. 7 wieczorem w 
lokalu Stowarzyszenia (FIrupnicza 8, 1 piętro).

=  Towarzystwo Bratniej Pomocy słucnaczów 
Wszechnicy we Lwowie. Na walnem zgromadze­
niu dnia 15 listopada 1*96 , po udzieleniu absolu- 
toryum i wyrażeniu uznania ustępującemu przewo­
dniczącemu Janowi Piepesowi i członkom wydzia­
łu , wybrano na rok 1896/7 wydział w następują 
cym składzie: Zbigniew Pazdro, przewodniczący; 
Kazimierz Błażek, zast. przewodniczącego; Mikoła- 
jewicz Tomasz, skarbnik 1; Ostrowski- Witołd, 
skarbnik II; Fijałkowski Karol, sekretarz I; Smół 
ka Adam, sekretarz II. W ydziałowi: Cisło Roman, 
Czyżewicz Adam, Judejko Roman Zdzisław, Kowa- 
rzyk Stanisław, Krauss M aryan, Piepes J a n , Sa- 
dłowski llenryk , Sęk Witołd August, Solecki Ka 
zimierz, Wróblewski Kazimierz. Zastępcy: Mussil 
Czesław, Ostrowski Zdzisław, Połoszy uowicz Wło­
dzimierz, Sokulski Jan , W urst Stanisław, Zieliński 
Bolesław.

peszteńską sprzedano biletów 3.S42.000, berliń­
ską 3,152 000, a genewską 2,200.000, lecz i te 
wystawy nie wywołały większego zaintereso­
wania.

Kopalnie złota w Paranie. Gazeta z Lapy do­
nosi. że w okręgu Pangarć,- odkryto znaczną 
kopalnię złota, w posiadłości p. Polydoro dos 
Santos. Po dokonanej próbie, oświadczyli zna­
wcy, że będzie jedną z największych kopalń 
w południowej Ameryce.

Przemysł koralowy w Liwornie. Głównemr 
miejscami wyrobu korali są Torre del Greco, 
Genua i Liworno. Ostatnia miejscowość jednak, 
t. j. Liworno, dostarcza nam najlepszych i naj­
delikatniejszych wyrobów. Materyału surowego 
dostarczają: Sycylia (Sciacca), Sardynia, Algier 
i Rerberya. Prawie 3.500 robotników, przewa­
żnie kobiet, i dzieci, znachodzi stałe zajęcie 
w 15 fabrykach korali Liworna. Roczny obrót 
obliczają na 3 — 4 milionów lirów. Głównymi
odbiorcami wyrobów koralowych są Indye Przed 
gangesowe (Kalkuta i Madras), dalej Polska, 
Rosya i monarchia austro-wegierska.

Roportoar teatru krakowskiego

W n i e d z i e l ę  29 listopada o godz. 3 po połu­
dniu : „Filareci", obraz dramatyczny w 4 aktach na 
tle historycznem A, Staszczyka. Zakończy kinema­
tograf. (Przedstawienie popularne).

Wieczorem o godzinie 7: „Krew nie woda11, ko- 
medya w 6 odsłonach, napisał Żegota Krzywdzie 
(po raz drugi). Zakończy kinematograf.

Spoattieieals meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 28 listopada.
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l ia d n o f c l  naftowe, literaftie i artystyczne.
—  Odczyt ks. Jana Badeniego. W sali radnej 

magistratu wygłosił wczoraj wobec licznych słu­
chaczów przeważnie płci żeńskiej, ks. Jan  Ba­
der I T  J. odczyt, w  którym podzielił się wra- 
żenam . z tegorocznej swej podróży do Scbwłi- 
bisch-Gmtind. Przedmiotem odczytu było zreasu­
mowanie wrażeń, jak ie  prelegent odniósł, jako 
uczestnik tegurocznegu zjazdu katolickiego w 
Schwabisch-Gmtiund.

Prelegent pragnął rozsunąć przed słuchaczami 
szereg „Obrazków z działalności katolików w 
Niemczech11. Wszystkie związki i stowarzysze­
nia z charakterem katolickim są na zjazdach 
reprezentowane, a dyskusya lubo toczy się w 
granicach zbyt teoretycznych, ma przecież cha­
rakter poważny, gdyż prelegentami są ludzie 
głębokiej nauki i wytrawności, którzy całe ży­
cie poświęcili badaniu danych kwestyj. Takiej 
organizacyi zjazdów pragnąłby ks. Badeni i dla 
naszych stosunków.

I>ział ekonomiczny.
Handel zagraniczny austro - węgierski. Ogło­

szono urzędowuie wykazy za m.es'ąc paździer­
nik, przedstawiają znowu polepszenie stosunków 
landlowych. Dowóz wynosił w październiku 
63-2 mil. złr. — wywóz 81 8 mil., zatem bi- 
ans czynny w tym miesiącu 18 6 mil. o 7*8 mil., 
większy, niż w październiku 1895 roku. Zaś 
od 1 stycznia do 31 października wynosił do­
wóz 602 mil. złr. — wywóz 644*5 mil. złr., 
filans czynny 42*5 mil. złr., o 31 7 mil. złr. 
wyższy, niż w tym samym okresie roku 1895. 
Wynik ten wyłącznie przypada na wyroby 
przemysłowe, w których wywóz jest o 125*5 
mil. złr. wyższy — podczas gdy w półfabry­
katach jest zwyżka duwozu, a więc bilans han­
dlowy bierny o 5*5 mil. złr., a w płodach su­
rowych bilans bierny o ?5-5*Vnil. złr.

Wystawa nowogrodzka. Czas wystaw prze­
mija. Urządzoną wielkim kosztem państwa wy­
stawa w Nowogrodzie zrobiła wielkie fiasko. 
Ogłuszenia urzędowe o sprzedanych biletach 
wejścia są zdumiewająco małe. Wierzyć trudno, 
żeby państwo, majace przeszło 100 milionów lu­
dności — mogło na wystawę przemysłową sprze­
dać zaledwie 532.363) biletów, a gdy trzeba 
przypuścić, że każda osoba, z dalekich stron 
przybyła, zwidzaia wystawę przynajmniej trzy 
razy, to właściwie osób zwiedzających nie było 
nawet 200.000. W tymże czasie na wystawę

Z targów zbożowych. Kraków, 27 listopada.— 
Płacono za 100 klgr netto : Pszenica od 7 75 
Jo 8* 30. Pszenica węgierska o d — •— d o — •— . 
Żyto od 6*40 do 7-10. Żyto węgierskie od— •— 
do — •— . Jęczmień od 5*50 do 5*80. Owies 
z opłatą akcyzową ód 6*— do 6*60. Groch od 
7*— do 10’— . Tatarka od 7*— do 8*— . Proso 
od 5*50 do 61— . Fasola od &•— do 12’— . Ja ­
g ły  od l l -— do 13*— . Siano o d — •— do 2*60. 
Słotna od — •— do 2* - .  Koniczyna na paszę 
od — •— do 3-—■*. Ziem niaki za hektolitr od 
D80 do 2*— . Ja ja  za kopę od 1*20 do 1*70. 
Masło za garniec od 3*— do 3*50, Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 80 '— 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60 '— . Tym otka nasienna za 100 klgr. ot 
— •— do — •— . W yka od — •— do — •— . Ko 
niczyna nasienna oiała od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — — do — •— . 
Kukurudza od •— •— do — •— . Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — •— do 
— ■ —. Kapusta w głowach za kopę od — • 
do — •— . Mak od — •— do — •— .

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfslieim). 
W czasie od 25 b. m. do 27 b. m. przywieziono 
260.000 sztuk jaj i około 2000 kilogramów ma 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 30 do 
31 jaj pierwszej jakości, lub od 32 do 33 jaj 
średniego g a tu n au , albo od 40 do 42 jaj prze 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo­
gram masła śmietankowego od 1 '20 złr. do 
1*35 złr., masła wiejskiego od złr. U10 do złr. 
1*20, zwykłego masła targowego od 95 ct. do 
1-05 złr.

Telegramy „Nowej Reformy1:

^Telegramy własne „N. Reformy').

Wrocław, 28 listopada. Prezydent dyrekcyi 
■.olei żelaznej w K a t o w i c a c h  wydał rozpo­
rządzenie, aby wszyscy urzędnicy i urzędnicy 
pomocniczy m ó w i l i  w s ł u ż b i e  t y l k o  po 
n i e m i e c k u .  Oprócz tego mają przy ubiega­
niu się o służbę mieć pierwszeństwo robotnicy, 
którzy władają językiem n i e m i e c k i m  w sło­
wie i piśmie.

Bruksela, 28 listopada Książę Orleański przy­
ją ł  wczoraj deputacyę z Bordeaux, do której 
należało także kilkanaście przekupek. Pod ko­
niec audyoncyi zagrzmiał okrzyk: „Niech żyje 
król Francyi!"

Londyn, 28 listopada. Parlament zwołano na 
19 stycznia.

Rzym, 28 listopada. Dziennik Sera donosi, iż 
na pokładzie okrętu wojennego „Sardegna11 wy­
kryto spisek, mający na celu w y s a d z e n i e  
w p o w i e t r z e  p r o c h o w n i .  Minister mary­
narki oświadcza jednakże, iż wiadomość ta jest 
z m y ś l o n ą  od początku do końca.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 28 listopada. K o m i s y a  b u d ż e t o ­
wa  uchwaliła po dłuższyeb rozprawach przy­
dzielić przedłożenie iządowe, tyczące się nie- 
podniesionych kwot z wylosowanych papierów 
wartościowych, do subkomitetu, złożonego z 5 
członków.

Postanowiono następnie, wedle wniosku spra­
wozdawcy, Wolkensteina, wezwać rząd do roz­
ważenia sprawy z n i e s i e n i a  m y t  drogo­
wych. W końcu uchwalono preliminarz fundu­
szu melioracyjnego na r. 1897.

Wiedeń, 28 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad uregulowaniem płac perso- 
nalu nauczycielskiego przy państwowych prze­
mysłowych zakładach nankowych.

Pos. S c h w a r t z  wnosi o przeniesienie, dyre­
ktorów szkół fachowych i przemysłowych za­
kładów naukowych do 7 klasy, oraz o przyzna­
nie nauczycielom tytułu profesorskiego w dowód 
uznania za zaduWalniającc pełnienie słnżby. Mó­
wca wstawia się za suplentami przy państwo­
wych szkołach przemysłowych.

Reprezentant rządu sekretarz ministeryalny 
M u e l l e r  utrzymuje, iż postawione wnioski są 
za daleko idące. Przeciwko wnioskowi o przyzna­
nie nauczycielom siódmej klasy rangi minister 
stwo oświaty nie stawia żadnych zarzutów; na­
tomiast mówca obstaje przy wymaganiu trzecie 
go pięciolecia dla osiągnięcia ósmej klasy rangi, 
ponieważ wielu nauczycielom przemysłowym już 
przy nadaniu im posady zalicza się czas pra­
ktyki i mają oni sposobność do dalszego awan­
su i pobierają nieraz plac1' wyższą, uiż odpo­
wiadająca ósmej klasie rangi. Co do suplentów 
i uwzględnienia czasu służbyĄywilnej, dotyczy 
to pojedynczych wypadków, które można pozo 
stawić do uznania łasce monarszej.

Życzeniom, wyrażonym co do uregulowania 
stanowiska szczególnie akwalifikowanych wefk- 
mistrzów, ministerstwo może o tyle zadość u 
czynić, żeby w poicdyńczych wypadkach trakto­
wać ich, jak nauczy mcii fachowych i zaliczyć 
do dziesiątej klasy rangi.

Pos. L o r b e r stawia wniosek, aby persoual 
nauczycielski, znajdujący się w 8-mej klasie, 
mógł być przeniesiony do 7-mej bez podwyż­

szenia pierwotnej pensyi, dalej, aby nauczy­
cielom, przenoszącym się ze służby cywilnej 
do państwowej, wliczono do dodatków kwin- 
kwenialnycli czas, przebyty w służbie cywil­
nej.

Pos. T a u s c b e  omawia niepomyślne stosun­
ki materyalne niższych urzędników.

P. 11 a u c k wnosi rezolucyę na korzyść werk 
mistrzów i laborantów.

Po przemówieniu sprawozdawcy p r z y j ę t o  
u s t a w ę  z kilkoma przez referenta poleconemi 
poprawkami w brzmieniu komisyi.

Wiedeń, 28 listopada. Wielki książę Mikołaj 
zwiedził przed południem w towarzystwie arcy­
księcia Ottona i kilku generałów koszary ka- 
walerzyckit na Josefstadzie.

Berlin, 28 listopada. Projekt konwersyi przy­
jęła wczoraj komisya budżetowa Izby poselskiej 
bez zmiany.

Paryż, 28 listopada. Izba uchwaliła projekt 
ustawy, zabraniającej wprowadzania i obiegu 
obcej monety zdawkowej we Franeyi. Następnie 
podjęto dalszy ciąg obrad nad budżetem.

Londyn, 28 listopada. Biuro lieutera  donosi 
z H o n g k o n g :  Między konsulem angielskim
w M a n i 1 i , a rządem w Hongkong odbywa 
się ciągła wymianu depesz. Krążownik „Pique“ 
odpłynął do Manili, celem złączenia się z bry­
giem „D aphne11.

Rzym, 28 listopada. Król serbski, pożegnaw­
szy się z królową w Kwiryn ale, udał się w to 
warzystwie króla llumberta na dworzec, gdzie 
go oczekiwali ministrowie i przedstawiciele władz. 
Po serdecznem pożegnaniu, przy fetórem obaj 
królowie uściskali się i ucałowali, odjechał król 
serbski o godz. 1 min.yoO do Neapolu.

Neapol, 28-go listopada. Wczoraj wieczorem 
przybył tu kroi serbski z zachowaniem najści­
ślejszego incognito. Na dworcu powicał króla 
konsul serbski. W drodze do hotelu witały kró­
la tłumy ludności.

Konstantynopol, 28 listopada. Ambasadorowie 
poczynili Porcie przedstawienia, żądając odwo 
łania wysłanego na Kretę generała iSaaddcclii- 
na, jakoteż odwołania komendanta wojskowego 
na Krecie i zastąpienia go innym generałem.

Ambasadorowie obstają przy tern, że prezy­
dent najwyższego trybunału i nadprokurator po 
winni być chrzecijaninami. Porta przedłożyła 
ambasadorom wypracowany przez Karatheodo- 
ry baszę memoryał o dotychczas przeprowadzo­
nych reformaeb.

Konstantynopol,r 2;8 listopada Zatwierdzenie 
Oimaniana na stanowisku patryarchy armeńskie 
go uchodzi, mimo zabiegów armeńskich, za za­
pewnione i bliskie urzeczywistnienia.

W sferach dworskich utrzymuje się przeko­
nanie, że ambasador rosyjski Nelidow powróci 
ze specyalnemi rosyjskiemi piopozycyami, któ­
rych przyjęcie przez sułtana uchodzi za pewne.

Obiegają niestwierdzone dotąd pogłoski o no­
wych gwałtach w Karput i Diarbekir. Mówią 
o starciu między Armeńczykami i wojskiem w 
okręgu Alaschkert.

Uwięzienie piętnastu wj chowauków szkoły 
marynarskiej i czterech uczniów szkoły wujsko- 
wej, pociągnęło w dalszem następstwie liczne 
aresztowania osób, podejrzanych o knowania 
mfodotureckie.

Pretorya, 28 listopada. VulJcsraad przyjął z 
pewnemi zmianami ustawę o ograniczeniu osa­
dnictwa w kraju. Ustawa ta wchodzi z dniem 1 
stycznia 1897 r. w życie. Generalny reprezen­
tant polecił, aby zawiadomiono o tern inne pań­
stwa przynajmniej na trzy miesiące przed wej­
ściem w życie ustawy.

ursa tiiśyi. na gitfdzie wiidsrisklej i babińskiej

Wiedeń, dnia 28 listopada 1896
K urs w wat

austr.
złr ftti
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363 90
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Zjednoczony dług w papierach .
Zjednućzony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . . . .
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .

0 m a r e k ........................................
10-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie .............................
Dukaty .u s tr y a e k ie .......................

Wledań, 28 listopada. Buble 127 62 Cena nai 
ty — •—  Spirytus gotowy 15 50. Żyto ni 
wiosnę 7*23. Pszenica na wiosnę 8 54. Owie 
aa wiosnę 6-40.

Wiedeń, 28 listopada. 4% oblig. poż. krajOv 
ł 1891 97-— ; 4% oblig. poż. krrjow. z 189 
( 7 — ; 4% galic. fund. propinaeyjnego 9710  
4% listy banku krajowego 100 40, 47, % list 
banku kraj. 101 *50 j 5% obligi banku krajowe 
go 97*50; 4% list. kied. ziemsk. 56-let. 97*40 
Ik cye  Karola Ludwika 217*50; Akcye kole 
IwowsLo-czern. 286*— ; Losy z 1854 na 250 złi 
144*—  losy z 1860 na 500 złr. 143 50; los 
i  roku 1860 na 100 złr. 155*— ; losy z r. 186 
ta 100 złr. 190-— ; akcye zakładu kred. dl 
śaudlu i przemysłu 364 37; ikcyr galic. bank 
kip. na 200 złr. 385*— ; Lhnderbank nr 20 
iir. 245 50, akcy" austro-węg. banka na G0< 
itr. 936

Berlin, 27 listopada. Godzin- 3 minut 15 p 
poł. A ufhryaokie Kredyty 229 60 mrk. Austryf 
eta  złota renta 104 10 mrk. Austryacka srebrn 
renta 101 50 mrk. Węgierska złota renta 103'60 
mrk. Węgierska renta koronowi 99*75 mrl 
Austryackie banknoty 170-— mrk. Akcye kol. 
lwowsko - czerniowieckiej — *— mrk. R s b 1 
217 80 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pt, 
•kiego — — mrk. 4% lisry  likw. Królestwa Pol 
• ki -go 66 60 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M ich a ł  K o n o p ih s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boronski.

Rubryka ..Nsdesłgn*11 n '*  noflFo I21 Re 
trUurs. \9 i  żadeuj cd^owledzlalsośel ze 

nią n u  przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Zakład dentystyczny W, Hrebendy
został przeniesiony

do domu przy ul. Szpitalnej L. 20
2328 naprzeciw Kasy Oszczędności. 5 6

Dr. Leoii Kryński
D ocen t ch iru rg ii Un iw ersytetu  Jagie ll.

2401 mieszka oDecnie 2 4
w Rynku głównym, 22, II piętro.

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
eznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulieres11, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

rokoje od 1 -50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko 
wanych cenach. 2425 1 25
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane są
teraz tak znakomicie udoskonalone, że rodzice, 
bez względu na to, czy już skrzynkę budowla­
ną posiadają, lub nic, powinni sobie kazać przy­
słać nowy bogato ilustrowany cennik skrzynek 
budowlanych, aby mogli poznać nietylko bar­
dzo ważną nowość, ale i towarzyską grę „Ko 
twicę11. Potrzeba tylko napisać kartę korespon 
dencyjną do F. Ad. Richter i Ska w Wiedniu, 
1. Operngasse 16, a otrzyma się niezwłocznie 
pięknie ilustrowany cennik. Skrzynek budowla­
nych bez znaku fabrycznego „Kotwicy11 nic 
przyjmować. 2370

Kilkaset wagunów w zapasie!

! O a c ł i ó w k a !
patent szwajcarski, podwójnie żłobiona, zabez­
pieczona od zawiania i zerwania. Materyał je ­

dnostajny, gęsty i zbity, jak kamień. 
Przysłane p r ó b y  r o z b i ć  i porównać prze­

łomy. 6 6
Nieprzemakalna, trwała i lekka. 

Dowodem dobrego wyrobu są liczne dostawy: 
C. i k. Iażynieryi wojskowej, Magistratowi, Ko­
mitetom kościołów: Mrowia, Albigowa, Rudawy 
etc., XX. Augustyanom, kościołowi sw. Mikoła­
ja etc., etc., licznym d w o r o m ,  szkołom i t. d. 
Świadectwa na żądanie. — Oferty i c e n n i k i  

d a i m o!
Dostawa każdej ilości w dziesięciu dniach.

Zamówienia tylko u firmy

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Te lefon  2 0 2 . B ć r a l r ó w

R e s z t a  n a k ł a d u .

Złożenie zwłok A. Mickiewicza
na Wawelu.

Wydawnictwo pamiątkowe, ozdobione 22 Ilu- 
stracyami, dziewięć arkuszy druku, pożądane 
przez wszystkich posiadającycn dzieła Mickie­
wicza, nadające się rów nież na upominki z K ra­
kowa, w pozostałej niewielkiej ilości egzempla­
rzy posiada na składzie głównym Księgarnia 
Gebethnera i Spółki,

Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego 80 ci., 
bez oprawy 60 centów.

ielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje si 
w ciągu 3 do 4 miesięcy wyuczyć k a ż d e g  
gruntownie języka niemieckiego; udziela tak/ 
konwersacyi niemieckiej.

Wiadomość w administracyi Nowej Reforłnt

Przy grach l zakładach, przy składkach I zi
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Im

R ajobr.e] 
alkallezaa woda ■ laeralaa

S Z C Z A W I O W A
znana od wieków ze swej skuteczności we 
wszelkich chorobach organow oddechowych 
i trawienia, w gośccu, w cierpieniach żołąd­
kowych i pęcherza. Znakomita dla dzieci, re- 
(I) konwalescentów i podczas ciąży. 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni Giesshlibl Sauerbrnnu.

TDTKICYGARETOWE prawdziwie hygiemczne, ca potwierdziło Wiedeńskie laberatoryum cbemiczei swen irzeczouii z d. 27 kwiit. 1815 
poleca: F a b r y k a  t o t e k  „ P O Ł O U T A 66 R u d o l f a  H e r l l c z k l  w  K r a k o w i e .

I T  Ow m W  I p F Ś h k i  i f t N M  I o p l u  t u l u .  T H
i f M g a i UP m m m m i



Kraków, 29 Listopada 1896. N O W A  R E F O R M A . Nr 276.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 2281 50 OKraków, Rynek gŁ, L. 13,

poleca instrum enta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancy: na raty.

I Wiedeńska pracownia
M e n  d a m s k i c h
f  Salomei Markin

Kraków, ul. Grodzka, L. 33,
przjjm uje wszelkie roboty w za­
kres krawieczyzny wchodzące i 
wykonuje takowe szybko i po u- 

f* miarkowanych cenach,
jł IŁ©w*nież udziela lc k c jj  | 
g kro ju . 2449 l  3
(  Qz A l

Obszar dworski w Łobzowie
pod Krakowem, j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e -  
u t  o d  1 n i t m a  l o » 7  r .  -  Bliższych 

wyjaśnień udzieli właściciel domu w Krakowi1), 
ul Mikołajska 5, ustnie między to d d n ą  9— i 

po południu 2440 1 3

Do nabycia we wszystkich księgarniach

J «

Jedyny ka len d arz  

dla P a n  f Pan ienek
na rok

1 8 9 7
z prześliczną winietą Bławatków

obejmuje:
zajmujące nader nowelle najlepszych 
pisarzy, wybór poezyj dla Panienek itp. 

lównież bardzo interesujące

„Warunki piękności dla Pań “
Jak ziehować piękne rączki, i.giabne n ó /k i, o 

zachowaniu ładnej płci itp.

Cena 50 ct., ze złoc. brzeg. 70 ct.
I\> przestaniu przekazem poczt. 56 cent. lub 

76 centów wysyła franco Drukarnia narodowa, 
Lwów, Hotel Żorża. 2329 3 4

y<a iranco uruaarnia naroooi 
»rźa._________________2329 S
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( . K O N C E R T ^ !
J  c. I k. muzyki wojskowej, pod osubistem £  

kierownictwem p. Kapelmistrza 1̂
>A w Sali restauracyjnej f  
*A Browaru J. A. Johna Synów f
j  u l i c a  L u b i c z ,  Ł .  1 5 .  j>
* Wyborowe prima piwo eksportowe, wina f  
<4 austryackie, węgierskie i zagraniczne — (j 
f i  Fojrawy zdrowe, smaczne i świeże. — Ceny f  
p. umiarkowane. Usługa szybka i rzetelna. 4  
ijf Wstąp na salę 15 ct., ha galery, 20 ct.
\  Początek o godz. 7 wieczorem ►
k  2033 10 16 Z poważaniem M
£  F e l l K n  K u r c z .  ,

Przez syynalnzce p r o f .  d r a  M e - 1 'i n g e r a  
w y ł ą c z n i c  u p o w a ż n i o n a  fabryka

pieców  m e i i e i w i i c h

H. HEIM, #  c. i k. nadw. dostawci
Wiedeń-Dobling —  Wiedeń, I., Kohlmarkt 7.

Praga, ul. Hybern, 7. Buaapeszt, Tnonethof.
Patenty we wszystkich pańitwach.

Pierw, nagrodam. odznacz, na wszyst. wystawach
N ajlepsze  regu lacyjne  I w entyl 

p iece do n ap e łn ian ia .
Do mieszkań, szkół, biur itd 
całkiem skidnne a gustowne. 
Dowolnie długo można palió 
koksem; do 24 godzin trzymaj; 
ciepło po napaleniu węglami 
kamienńemi 

Przeszło 55.000 pleców w 
użyciu.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.
Piece „Hestia**,

Napełnianie bez hałasu. Przy 
usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu 
można wierzchnie ściany cdją 
nie rozbierając pieca.

kominki niszczące dym.
Kommy nie wydaią dymu 

IŻar trwa przez czas nifograni,
. wny. Nadają się do każdego paliwa.

P eee Heidiugerowskie
OdtrzPLMimy j n z e d  —  _  .......  -

MEIDlNCEROFEN
Ł>...k o c h r o n n y . 
tu  u l.o k , o d d a n y  no 
w * * w n ę trzu , s t r o n i e  
d r z w ic z e k  p ie c u .

Kaloryfery niszczące dym.
Centralne opalania wszelkich systemów.

S u s z a r n i e  2090 9 9
do celów przemysłowych i gospod.-rolniezyeh. 

Prospekt i i cenniki za darmo i opłatuie.

&  H .  H E I M ^

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach niezawodnie i w sposób uczciwy 
u j kapitału i ryzyka , przez sprzedaż prawnie 

dozwolonych papierów państwowych i losów 
/k łoszen ia  pod „Leichter .erdienst" przyjmuje 

) { a d o l f  M o s s e ,  T t le d e A .  2134 i  10

K o t w i c z n e

skrzynki budowlane
i zabawki do składania

(łam igłów ki) 
z fabryki F. Ad. Richtera i t. p.

Zabawki gumowe
dla, dzieci.

Pitki gumowe salonowe
Przyrządy pokojowe 

d o  g im n a s ty k i.

Farby artystyczne.
Przyrządy i kasetki kompletne do malowań 
olejnych i akwarelowych, na terakocie, por­
celanie , drzewie, aksamicie i do napryski- 

wania.
W s z e l k i e  p r z y b o r y  i  k o m p l e t n e  
k a s e t k i  z  p r z y b o r a m i  d o  r o b ó t  

I » i le i 'z k o w y c b .
Aparaty z igłą platynową do wypalania na 

drzewie i odnośne wzorki. 
Przedm ioty z drzewa jaworowego, z terakoty 

i porcelany do malowania.

Jako podarek!
M y d ła  i P e r fu m y
w eleganckich i bogato wyposażo­

nych kasetkach, 
po rozmaitych cenach.

Perfumy i Mydła
francuskie, angielskie, niemieckie 

i krajowe, oraz

Dekoracje nkompletowane
do nbrania całego drzew­
ka, począwszy od 1 złr.

do 10 złr. Ji
^ i*;--*1

Dekoracye i ozdnby:
L a m e t a

(włos aniołów) złoty, srebrny i 
mieniący.

Łiehtarzyki
o z d o b n e  i z w y k ł e .

wszelkie inne artykuły i przybory toaletowe
polecają 2423 1 o

Reim i Friedrich
Linia A -B , Kraków, Rynek, 37.

G^landy złote, srebrne i kolorowe.
Pozłótkę złotą i srebrną.

Uyamentynę i śnieg błyszczący. 
Świeczki woskowe

barwne, gładkie i karbowane.

Przyrządy do zaświecania i gaszenia,

Z a c h w y c a j ą c e  n a j n o w s z e

P r z y b o r y  na d r z e w k o
ze szklą feniks, waty, lamety oruz bardzo wspaniałe kartony złote 

i srebrne, gotowe ozdoby i bonbonierki;
ż łó to fe i 1 t .  CL.

Tylko osobliwości, które są nowością, dostarcz* bardzo tanio i szybko.
Zak ład  z przyborami do ubrania drzewka

(Christbaumsehmuek-Ktablissement) 2428 1 6

Wiedeń I., EUsabethstrasse Nr. 1
Józef Bisenius.

B o g a t o  i l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  z a  d a r m o  i  o p ł a t n i e .  
C a ł k o w i t e  n b r a  ze 100 sztuk 125 szt. 150 szt. 175 szt 

n l a  d r z e w k a  złr 2 -5 0  złr. 5 .5 0  złr. 5 ’5 0  złr. 7*50

P . T.
W  k w i e t n i u  b .  r .  z a p o w i e d z i e l i ś m y  w y d a w n ic tw o

„EncyMojedyi miasta K r a t a  i okolicy"
kierowani miłością tej starej stolicy Piastów i Jagiellonów i wieuzeni pragnie­
niem uczczenia rządów

Jego Cesarskiej Mości Franciszka Józefa I.
Upraszaliśuiy wtedy o łaskawe nadesłanie nam do końea października b. r. 

dat biograńcznych, adresów i wiadomości, tyczących się historyi miasta, kościo­
łów, władz, urzędów, zakładów naukowych, instytucyj, handlu, p-zemyslu, stowa­
rzyszeń, rękodzielnictwa, cechów itp, w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu.

Dotychczas niewiele nadesiano nam materyału ,  chociaż mieliśmy nadzioię, 
że odezwa nasza zachęci wszystkich , co kochaj 4 miasto, będące sercem Polski, 
aby nam nie skąpili ułatwień w dokonaniu zamarzonego dzieła.

Ponieważ tylko nie spełna rok nas dzieli od dni jubileuszowych pr/.eto 
7. ł.j z m , niniejszem uprzejmą prośbę 1 zwracamy się z nią do wszystkich, ko­
mu miły nasz Kraków, o pośpiech w nadesłaniu mazeryałów (z a m ó w i e ń  
s w y c h  a d r e s ó w ,  c o  w r a z  z  , .L i i c y k l o p e d y ą “  w y n o s i  1 z ł r . ) ,  
gdyż niebawem rozpocznie się układ książki, aby się jej wydanie nie spóźniło.

Spóźnić się n e może i nie spóźni, bośmy to wydawni two przeznaczyli na 
pamiątkę pięćdziesięcioletniego Jubileuszu panowania najmiłościw&zego Monarchy 
C e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  X.

Dodajemy t e ż . że zaprosiliśmy do wspótpracownictwa poważne i wysoko 
cenione siły literackie.
2z47 2 3 Z wysokim sza unki?m

Wydawnictwo „Encyklopedii miasta Krakowa i okolicy"
St. Cyrankiewicz i $p.

K r a k ó  w - ,  u l i c a  ó w .  J f i n r c ,  X . .  3 0 .

W E R T H E I M A
dwustębenkowe

T IA N /ilA  I  «lo N K K 1 1 .
Pierwszej klasy niemiecki wyrób dla domowych potrzeb i przemysłu.

Wysyłam z  W i e d n i a  do wszystkich miejscowości austro-węgierskiej monarchii. 
W y s o k o r a m l e n n e

m a s z y n y  n o ż n e

Wszystkie 44 przedmioty z a 
merykańskiego patentów, srebra 

o najpiękniejszym fasonie.

Ostrzeżenie przed blagą i oszustwem!
Wiadomo wszystkim . że Galioya sta ła  się rajem dla rozmaitych wykpigroszów i oszustów,

tak wiedeńskich . j a l  i zagranicznych. W ogłoszeniach dzienników czytamy niemai codz ennie
o rozmaitych wysprzedażaek z powodu rzekomych , ,W i e l h i c l i  k r a c l i ó w “ . Ogłaszane przez 
n ich  za bezcen różne nakrycia  sreLrne . lich tarze , ta c k i, sitka, złociste zegarki są po prostu ro­
bione z blachy mosiężnej, pociąganej niklem lub rzeszowskiem złotem Aby uchronić Publiczność 
przed wyzyskiem , przyjęliśmy ..Generalne i wyłączne zastępstwo na całą Austryę' największej 
fabryki na Świecie, która spowodowana zaciętą walką cłową między Anglią i Ameryką Północną, 
poleciła nam wysprzedaż wszystkich swycn zapasów, wyrobow z patentowanego ameryk. srebra 
za cenę rocoty tylko, t. j za 5  z ł r .  5 0  c - t . ,  dopóki zapac starczy, następ, przedmiotów; 
6  s z t u k  najlepszych stołowych n o ż y  z angielskim  ostrzem.

T w a g a .  Noże są u spodu nitowane , nigdy więc 
z trzonki w nie wyjdą.

6  w id e l c ó w  j e d n o l i t y c h .
0  ł y ż e k .

12  ł y ż e c z e k .
1 c h o c h l a  w i e l k a .
1 c h o c h l a  m a ł a .

Razem 32 sztuki kOBZtuJą 5 złr. 50 ct.
Oprócz tego  tt s z t u k  n o ż y  (d e se r) mniejszych f  także u spodu nitowanych, z amer. patent 
6  w id e l c ó w  m n i e j s z y c h  (deserowych) ( srebra, 12 sztuk tyiko 2  z ł r .  4 0  c e n t .

Wszystkich sztuk razem 4 4  i kosztują tylko 7  złr. & C j  ct.
P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a ,  pudełko 8  c t .

Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskroś białym , a n i pociąganym  tylko
wieizchu. Zachowuje białość do la t przeszło 20-tu, a eo najważniejsza, jest najzdrowszem w sm a­

ku i w użyciu, za eo się ręezy oc-eną lekarską.
Tysiące listów 7, uznaniem  i podziękowaniem możemy okazać od tych  , któr/.y nakrycie  to 

nasze przed kilku laty nabyli Jest to sposobność, zdarzająca się chyba raz na sto lat, do nabycia 
za taką eenę tak znakomitych przedmiotów, niezbędnych w każdym lepszym domu.

W spaniałe to nakrycie nadaje się również na Podarek ólulłny, na 
Imieniny, na Gwłaz.ci nę mb BTowy Aok.

P r z e s t r o g a .  Ponieważ zaczęto już podrabiać nasze patent, nakrycia, przeto wracamy 
uwagę na nasz znak ochronny, znajdujący się na każdej sztuce, t. j. Korona z nrpisem  ..Wlktorya 

W ysyłka za zaliczka lub za gotówkę. — Aby dać dowód, że ogłoszenie to nasze najrze­
telniejsze, zwracamy natychmiast pieniądze temu, komu się towar nie spodoba.

Zamawiać należy wprost pod adresem : 2963 2 O

Pierwsza chrześcijańska Agencja „WiŁtorjra"
R yn e k  g łów n y, L. 45 , I piętro, w K rakow ie . ____

Na długie wieczory. ^
Przy Placu W W . Świętych, L. 8, w Krakowie

(naprzeciw Magistratu)

Znana Wypożyczalnia książek
I. GUMPLOWICZOWEJ

zaopatrzona jest w ogromny wybór dzieł naj­
nowszych w rozmaitych językac-h. Cena abona­

mentu przystępna.
7, poważaniem .T. U n n i p l o w i c z o w a .  

Plac WW. Świętych, L 8, naprzeciw Magistratu, 
w Krakowie. 1840 14 16

Przeszły już te czasy

że, mająe białe lub kolorowe futra (np gar- 
$ n itur tybetowy lub barankowy), z powodu 
_g spełznięcia lub nieczystości do użycia niemo- 
£  żliwe, znajdowaliśmy się w przykrem poło- 
^  żeniu, a minęły dzięki temu, że udało nun 
£  gię, po kilkoletnieh próbach, wynaleśe sposób 

farbowania wszystkich futerek zwierzęcych 
o, w naszej jedynej w całej Austryi farbiarni 
E futerek zwierzęcych — Wykonanie takiej ro- 
"o boty trwa zwykle do czterech tygodni, przeto 
|  upraszamy o jak najrychlejsze nadesłanie futer. 
^  Przez ogólne powiębszenii nasz. i fabryki 
^ prz-noszą nasze czynności o wiele podobne 

instytucye zagraniczne, tyczące się chemicz 
nego czyszczenia i farbowania wełny, baweł- 

£  ny, aksamitów, jedwabiu, tybetu , caranków 
futrzanych itp. Dziękując za dotychczasowe 
zaufanie, liczymy na dalsze poparcie przemy­
słu krajowego. Z wysokim szacunkiem Zarząd 
Pierwszego krakowskiego zakładu .hemiez- 
nego czyszczenia i farlor.ania ul ii rów mę­
skich i suKien damskich Heeker i Yaternacht. 
Biuro centralne : Kraków, ulica Grodzka, 51. 
Skład fabryczny: Lwów, ul. Jagiellońska, 9.

Tylko 3 złr.
Nojodpowiedniejszy 2213 6 6

Podarek na noże Narodzenie
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )

F3

*3S3

G A  B R Y E L S K A

W y s o k o r a m l e n n e  
maszyny ręczne

P i e r ń c i e n . - c z ó ł e n  h  o  w e
maszyny do szycia

3 0  dni próby.

35 złr. 50 centów.

31 złr. 50 centów.

49 ztr. w. a.
5  latn ia  poręczan ie .

Każdą m aszynę, która się w czasie próby n ie o tażo  w yborną , przyjmuję napowrót na  swój 
koszt bez trudności. | Cenniki i próbki szycia wysyłam na żądanie.

Nahmaschinen-Yersand-Haus L o u i s  S t r a u s s
firma w sądzie handlowym protokołowana. 2221 4 5

Dostawca Związku c. k. g ę  urzędników państwowych.
"Wiedeń, i  V., AXarga.retiieiiatra.Bae ATr. 12. TT- J?.

Ł I E B £ G O  W I N O  § ł » « A D l
foniczny środek przyspieszający trawienie i wypróżnienie,

Wyciąg z Cascara Sagrada przy pomocy wina południowego , a więc żaden środek tajemny, 
podnieca traw lenie, sprowadza szybką wymianę materyj bez dolegliwości lub złych skutków; 
pp. lekarze dają mu pierwszeństwo przed silnemi środkami rozwainiającemi. Żądać wyraźnie 
„ L ie b e 'g O  wina Sagrad V w oryginalnych daszkach po 90 et. i 1 złr. 20 et w aptekach 

E Hellera, K. Jahra, Reifera f K. Wiszniewskiego. 635 10 16

J. PAUL ŁIEBE in TETSCHES a/E.

Od dawien dawna ze swoj dolroci l zapacnu znan) prawdziwy
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W .  A D A M O W I C Z A
' w  B r o d a o b .  86 V? o

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ....................................złr. t.40
1 funl „Melange de Moskau" w oryginał. ■ opakowaniu złr. 2.50

11 font „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowyoh złr. 1.20
Znakomita kawa „Syrlusz franco 5 kilo . . . .  zł r 9 50

P IE R W SZ Y  N A JT A Ń SZ Y  H A N D EL  RO ZM A IT O ŚC I w KRA KO W IE
p o d  firmą, W .  K Ł O S I N  S K I ,  u l i c a  F l o r i a ń s k a ,  L .

Kalosze
został zaopatrzony w  znaczne zapasy ton arów i

D y w a n y  s t r z y ż o n e  o d  7  z ł r .
1’o r t y e r y  n u r e t o w e  i J u t o w e  o d  

z ł r .  1 .8 5  - 1 5 .
F i r a n k i  k o r o n k o w e  m e t r  o d  2 0  

c t .  d o  1 z ł r .
K o p y  n a  ł ó ż k a  o d  z ł r .  2 —5 .
C h o d n i k i  s z p a g a t o w e  m e t r  o d  

3 0  c t .  d o  1 z ł r
C h o d n i k i  c e r a t o w e .  C e r a t y  n a  

s t o ł y .
M u f k i  i  c z a p k i  d a m s k i e  f n t r z a -  

u e  i b a r a n k o w e ,  n a j n o w s z e  
f a s o n y

T o w a r  doborow y. —

sprzedaje takotve po bajecznie niskicli trenach.

oryginalne

ro sy jsk ie
we wszelkich 

f a s o n a c h .
Geny konkurencyjne.
Na prowincyę wy­
syła odwrotnie. Jako 
miarę proszę podać 

długość bucika.
C e n y  m oilllw ie najn iższe. — Proszę

Barchany białe, pikowe i sznurkowe. 
Kaftaniki i kalesony zimowe od 80 ct. 
Bielizna damska trykotowa.
Chustki derowe Himalaja.
Obuwie damskie, meskie i dziecinne. 
Rękawiczki zimowe, ogromny wybór, 
Szewioty i flanele po cenach zniżonych. 
Koce flanelowe, sztuka po 2 złr. 4 0  cent.
o łaskawe poparcie mego handlu.

Barchany, najnows7e wzory. 
Szyrtyngi białe.
Chustki, szale włóczkowe 
Chustki sznelkowe i jedwabne.

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dn ;. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony z a k ł a d  a r ty « . ty e z u y

Siegfried Bodascher
W iedeń, II., P ra ta r s t r a s sa ,  b l .

Drugi raz w życiu już nigdy
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia
tyUso za  złr. 3.50

kolekeyi następ, wspaniałych przedmiotów: 
O  ^  o

co

09

IM

U  
U lo

I pierwszej jakości kotwic, zegarek remontoar, 
dokładnie idący z 3 letniem poręczeniem;

1 z imit. złota piękny łańcuszek pancerzów)
2 pierścienie z imit. z ło ta . wysadzane sztu- 

cznym bryjantem i rubinam i;
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego łota, 
patentowaną mechaniką 
1 bardzo piękna damska broszka ;
3 z imit. złota spinki do gorsu.

Te wszystkie wspaniałe przenmioty w liczbie Jo 
kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem remontoar 

t y l k o  3  z t r ,  5 0  c t .  "MM 
Wysyłkę za zaliczką uskutecznia firma zegarmi­

strzowska 2445 2 6
A lfred  F isch er

W i e d e ń ,  I „  A d le r g a ^ s e  1 2 .
Za niestosowne zwraca się pieniądze.

Pończochy, Skarpetki, rękawiczki.
Halki włóczkowe. Fartuszki. 
Koszule męskie, Kołnierzyki, Mankiety.

-------------------  2430 14 20
W le lh i wybór

papuci i pantofli
Kłos. ras ki.

Jedyna niezawodna

trucizna
na szczury i myszy.

) Działa truj&co ty  l k o  na gryzonie, ji 
• szczur, mysz. Ł)Ia ludzi i zwierząt domowyc 
J a k  pies, ko t, drób itp. n łe f r z i k o d l iw i  

Wysyłki w puszkach po 30 —60 ct. i 1 zł 
\ pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy 
) opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

Skład  i laboratoryjni przetw. chem. 
J a n a  H f c h n i k a

mag. farm., w  B o c h n i .

; 1 kg . t r u c iz n y  2  z ł r . ,  4 1/» k g  z ł r .
j  Składy we wszystkich większych aptekaef 

i drogueryaeh.

Skłacł płócien. 1
J. BUCHNER

Kraków, Stradom, L  23,
(dom własny), 2390 3 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład  wszelkich towarów jedwabnych,
'.Ł_ ' ,  ' ,  oraz czarnych i koloro­

wych aksamitów lyońskich.
W ielki nybór kaszmirów, 

chustek i dywanów,
Czbianki (Kamgarny),

częściowo i h u rtow nie , ,»© C C t ta e H  
fabrycznych.

S k ł a d  o ń o d ju  f k ó w .

11551213



o Nr. 270 N O W A  R E F O R M A. braków, 29 Listopada 1890.

Kuchnia Polska
wraz z kawiarnią

p r z y  u l i c y  św . A n n y ,  L .  !>,
poleca

śniadania, obiady i kolacya
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone 

Usilnem staraniem „Kuchni polskiej11 jest, 
ażeby P. T. Goście byli z niej zadowoleni. — 
Dla Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal P. T. Publiczności, 
i  . 15 7 0 Z głębokim szacunkiem

JAznf B ie law sk i, wł. firmy

Jana, HofPa. wyroby słodowe
dla słabych i chorych

szczególnie przeciw cierpieniom piersiowym, płucnym i gardłowym, przeciw kaszlowi, chrypce i influenzie, niedokrwistości, błędnicy, dolegliwościom zo-1 
łądkowym i hemoroidalnyni, jakoteż przeciw nerwowości i ogólnemu osłabieuiu ciała jako dyetetyczny środek są od 50 lat ze świetnej skuteczności znane 
2426 1 20 i przez lekarzy polecane. — Dostać można w aptekach, w drogueryach, oraz lepszych handlach korzennych, tudzież wprost u

J a n a  H O i t  a ,  c. i  k . n ad w orn ego  dostaw cy, W l e d e n ,  I . G rabeu , B r a u n er stra sse  8 .
Prospekty i

Wystawa Stuttgart 
złoty medal.

1896 Sinfera mmm do szycia

W

Wystawa Grudziądz 
złoty medal.

1896

 JilSZ1
“  F  f

zajm ują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia pierwsze miejsce mi dzy 
temiż. Odznaczają się one wzorową konstrukcyą, trw ałośc :ą i znakomitem wykpńc umiem, 

oraz n ezrów naną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem
Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa dom o w eg o ,  orzz n ie z b ę d n e  

dla przemysłu. Nądają się zatem

najlepiej na podarek gwiazdkowy.
Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera maszyn, o.az najwyższe n a ­

grody, jakicmi te maszyny zostały odznaczone na  wszystkich wystawach,' św iadczą  najjepiej 
o niezrównanej dobroci tychże

Przeszło 40-letnie istnienie fibryki, oraz wzorowe urządzenie nrszycii we wszy­
stkich większych miastach istniejących filij.  dają  m jlepszą  oraz n ijpewniejs za gwaraneyę 
co do dobroci tychże maszyn. —  Bezpła tna  nauKa także ozdobnego haltu. 2112 1 0

SINGERA Co. Tow. Akc , (dawniej G. Neidlinger) Kraków, ulica Floryartska, 34.
JF ilie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5 —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

nabycia w księgarniach podręcznik naukowy 
pędu goga K e a s s u e r i i

i i

p o l s k o - f r a n c u s k  i z objaśnieniem wymowy 
i akcentowania ,k u r i a  I - - s z y  w  1 3 ,  a  k u r s  
I l - g l  w  2 4 )  ,  razem w 3 7  zeszytach Część 
Praktyczna i w lO  z e s z y t a c h  g r a m a t y ­
k a  f r a n c u s k a ,  ogółem 4 7  zeszytów, każdy 
(.o 3 3  c t .  Numeraeya zeszytów idzie kolejno 
od 1 do 47. Za zaliczką pocztową wysyła się 
t y l k o  3 0  lub przynajmniej l O  z e s z y t ó w .

Skład główny w księgarni 1959 6 7

G. Gebettiimra i Spółki #  Krakowie.

Karolina Witkay
udziela

lekcyj tańców
po wszelkich pensyonaiach, domach pry­

watnych i w własnem mieszkaniu

Fła? Szczepański, 9 , 1 piętro. O
Lekcye zbiorowe odbywają się w czwartki 

i niedziele od godz. 7 
Zapisy przyjmuję od godz I I —1 i od

3 6. 
2294 9 10

Z poważaniem 
K. Wltkay

Przedmioty, wchodzące w zakres 
lisn.llu galanteryjuogo, towary no­
rymberskie , przybory do szycia, 
papier , bibułkę , zeszyty szkolne, 
itd. itd. po cenach umiarkowanych 
poleca Szanownej P. T. Publiczno­
ści właściciel nowo otworzonego 
w Krakowie przy ulicy Długiej, 
L 4, handlu 2398 3 3

Kazimierz Orzechowski.

Christofle &  Cie.
k.

Żywiecka fabryka sukna
„JBogucki, Kos&uth, Mainockf**

(pcczia i telegraf Żywię ) 
wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennietwa wchodzące, juko to: 
sukna g ładk ie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla szkół, S j - 
kołów, Straży ogniowych, Skarbowości, Wojska iLp. korty, szewioty, pal- 
merstony itp na ubrania  cywilne, tkaniny z wełny czesankowej (kam- 
garny). wielbłądziej' itd., uznane przez znawców jako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone i stosunkowo tanie.

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór  tow aru  w m o­
dnych barwach i wzorach, który nabywać można z pierwszej r ę k i :

po cenach fabrycznych w składach w łasnych:
1) w K rak ow ie  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią  (kierownik p.

S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na rogu ul. Wiśluej i św. A nny ;
2) we Lw ow ie  w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią  i Bukowinę,

w magazynie firmy „B. Mikuliński & L. K rokow ski ' przy placu Marya- 
ckim, h o te l  Ż orża ;  1910 43 0

3) Nowym Sączu w składzie fabrycznym w dom u Wgo Baczyńskiego przy
ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. M Chełmoński).

4) w  Stanisławowie w składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kie­
rownik  p M. Sierakowski) przy ul Kazimierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza. 
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy 

zobowiązali się wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach. 
Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty.

Medal bronzowy z wystawy r^kodzielniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870. ijj

ft

nadw orni dostawcy
W ied eń , I., O p ernring  5 ,

polecają swe 2313 4 32 
s łyn n e , bardzo  p iękne  i najlepiej 

p o sre b rza n e  w yrob y
po oryginalnych cenach fabrycznych:

12 łv ż e l t .........................................1 > złr. 50 cnj
12 wid>l,y st łowy eh . . .  16 „ 50 „
12 noży stolo *yoh . . . .  17 , — „

1 c h o c h lę ............................... 0 „ — „
I chochlę do mleka . . .  3 „ 50 „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 - 5 0
Do nahyria w K rakow ie  u K. CzaplicKie- 

go, St. PrzyBylskiego i Alfreda Blasiona.

attBta piersiowe
l i r a  IV. s e e b a r  i r a ,  paczka 20 centów

Esencya łop ianow a
przeciw wypadaniu włosów, po 50 ent i

Wina lecznicze
n , sta ąi maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
roWM chinowo żelaz. itd , daszka po l złr. 20 et.

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e i l t o l l u ,  antysepfyezny proszek do zę1 ów 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  i główny skład materya ów 

aptecznych pod złotym Słoniem"
JEJ. M  J E I I j I j J E J R A

Kraków, ulica Grodzka. 23-. i h o

S K Ł A D

MAGAZYN FUTER
A .  J A € H I M § K I E ( ł O

w K r a k o w ie , u liea  G rod zk a , Ł . 14  i  1 6 , jr
(założony w roku 1825), u

p o le ta  na sezon zimowy w wielkim wyborze gotow e futra m ę tk ie  W 
i d am sk ie  najnowszych fasonów rotundy, garn itu ry, c z a p k i,  k o ł-  ^ 

paki, za rę k aw k i do p o low an ia  itp.
Pracow nia  przyjmuje zamówienia oraz wszelkie rep era cyc i uskutecznia 

takowe punktualnie po cenach um iarkowanych.
Na ekłaazie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 2034  7 o
Przyjmuje futra pod gwarancyą .lo przechowania przez lato. $

Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajów,) w Krakowie w r. 1887. §

Pierwszorzędna, od 11
znana

lat zaszczytnie

PRALNIA PARYSKA
Kraków, ul. Poselska, L. 20,

przyjmuje do prania i prasowania bieliznę 
wszelkiego rodzaju, koronki, firanki do 
szpanowania na sposób jaryski itd. i wy­
konuje takowe w jak najkrótszym czasie 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
za zaliczką. 2 i00 9 5 z

Koniki na biegunach
dla dzieci

wyrabia i ma na składzie w  w i e l k i m  w y ­
b o r z e  g o t o w e ,  wykonane bardzo moeno i 
gustownie, w cenie od 2  z ł r .  l i i  e t .  do 

2 0  z ł r .  i wyżej.
S t a r e  p r z y j m u j e  «lo n a p r a w y .  

Zamówitnia zamiejscowe uskutecznia jak naj­
spieszniej 2384 3 10

Stanisław Piotrowicz.
K raków , F lo r ia ń sk a , L. lO.

1 złr.

R. DITIHAR
Kraków, Rynek główny, 1S,

T e l e f o n  2 4 4 ,
poleca :

i wypożyczalnia
dla Wieania I prowincyi

A. T h ierfe ld er
Wiedeń. 7 3, Burggasse, Nr. 71.

A fą jw lękazy  s k ła d  fo r te p ia n ó w ,  
p la n tu  i  h a rm o n lj .

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie 
ceny za wypożyczanie. 149 43 62

Kto się chce ożenić
niec i. się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„(J iim e 4, B u d apesz t. Rottenb. Jergasse,
"\. I. Swiet party*. Wyjaśnienia pod dyskrecją 
za ió ' i  w znaczkach listowy, h. 2048 19 20

Lampy, pajaLi, kanflelaliry i lichtarze
wszelkiego rodzaj u.

Ogromny wybór bardzo gustownych

sto lik ó w  i e ta ż e r e k
tak metalowych, jako też majolikowych.

ff łasne wyroliy maJoiikowB i metalowe
btoMOwne na podarunki 

po bardzo przystępnych cenach.

Abonament na naftę nlewybnchouą
i rozwóz tejże pr zyjmuje jak zawsze skład lamp

w R y n k u 2283 33 56

Krajowa Towarzystwa Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26 ,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyj mnje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6 %  za zwykłem wypowiedzeniem. 
2279 37 o U y r e Ł o y a .

Drobne ogłoszenia.
K upno i sprzedaż.

Mowa, dwupiętrowa kamienica, urządzona /. U m - 
'■  fortem , z bramą wjazdową i ogrodem , przy 
ulico Granicznej, L. 7 (przecznica ulicy Karme­
lickiej), z wolnej ręki do sprzedania, 2403 2 4 
Aparaty fotograficzne od 5 złr. i rowery od 
* • 1 2 0  z łr. poleca na  Gwiazdkę Antoni Larisch, 
ulica Szewska, L. 19.
portm onetki, cygan.ice , tytonierki, torby po- 
■ dróżne damskie i m ęsk ie, szelki i inne ga- 
lanterye ze skóry po umiarkowanej eenie- do i.a- 
fiy-ia w sklepie J. Benaluka, ul. Sławkowska, 1. 
Akwarella i szkice rysunkowe mistrza Jana 
n  mat ej ki tanio do sprzed .n ia. Ul. D ługa, 10. 
II piętro.

skład m a s z y n  
E U A  czółenkowych i 

i r o w e r ó w

d o  a z y c i a  
pierścieniowych

2059 38 0

JOZEFA IWANICKIEGO następcy
§ m

' W i e l k i  k i r a c i i !
lV ow y J o r k  i  I . o n d y n  dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za małe 
w ynagrodzenie 'sił roboczych. Mam jełnoinocnietwo do wykonania tego polecenia i wy­
syłam każdemu tylko za 11 z ł r .  6 0  e t ,  następujące przedmioty :

(i bardzo dobrych i f o ż y  s to k o w y c h  o prawdziwie angielsl/udd ostrzach,
(i uineryk. pattn l. s r e b r n y  c l i  w id e l c ó w  jednolitych,
6 „ ł y ż e k ,

12 „ „ ,, ł y z e e z e k  d .  k a w y ,
1 „ „ , c h o c h l ę .
1 „ c h o c h e l k ę  d o  m l e k a ,
2 n n b k i  n a  j a j a ,
6 a n g ie l s k i c h  s p o d e c z k ó w  V i e l o r i a ,
2 efektowne l i c h t a r z a  s to ł o w e ,
1 s i t k o  d o  h e r b a t y .
1 bardzo piękne s i t k o  d o  c u k r u ,

4 4  sztuki razem tylko z;l 6  z ł r .  6 0  c l .
W szystkie wymienione przedmioty w liczbie 4 4  kosztowały dawniej 40 złr., a 

teraz można je nabyć za tak drobna kwotę 6  z ł r ,  6 0  e t .  — Am erykańskie patento­
wane srebro jest metalom na wskroś białym , przez 25 lat jak  prawdziwe srebro w yglą­
dającym, za co sio. ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

n a  ż a d n e m  k r Q t a c t w i e ,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu sio towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzyst ć z tak dobrej sposobności i spra­
wić sobie ten w s p a n i a ł y  g a r n i t u r ,  który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok,
n a  p o d a r e k  & iu h n y  i p o d a r e k  o k o l i c z n o ś c i o w y ,  tudzież dla k a ż ­
d e g o  l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a .  — Nabyć można t y l k o  u firmy

A. HIRSCHBERG 9
Haupt-Agentur der vereinigten amerik. Patent Silberwaarenfabriken

Wien, II., Rembr?ndtstrasse 19/F. —  Telefon Nr. 7114.
W ysyłki na prov:incyę za zaliczką lub po otrzym aniu należy tości.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 6  c t .
P r a w d z i w e  t y l k o  z e  z n a k i e m  j a k  o b o k  (kruszec hygieniezny). 4 ^ 4 .  

W yciąg z uznań : 2244 5 10*" "  "
Z przysłanych mi przyborów stołowych jestjm bardzo zadowolony i 

może Pan liczyć na  wię.lisze zam ówienia urzędników tutejszego nam iestni­
ctwa Ludwik Stecher v. Sebenitz, urzędnik c. k Nam iestnictwa.

Lwów, dn ia  5 s ‘ycznia 18ao r.
Pilis, dnia 24 sierpnia 1896 (Komitat peszteński).

Z garnituru batdzom zadowolony. Proszę posłać-mojej bratowej baronowej Nyli-y z domu 
Somogyi w S/.unto trzy takie garn itu ry . Baron Juliusz Nyury.

* 5? ■=> ®

7. v
I - I

• . " f t

“- ' r t * '

J. Griinspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane,
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarczo-rolniezej w W iedniu 
1890 r ,  dyplomem lionorowyin na  powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym  medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
Rok założenia 1874.

W yroby : p łń c ie n ka  sz k o ck ie  , zefiry, batysty  , n lce a  ; b a rch a n y  
rozmaitego galunku i w rozmaitych d e se n ia c h ; d re lich y  na  materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze ; firank i d re lichow e, w y­
roby żakardow skifc  na obicia m e b l i ; portyery, ob ru sy , kapy  na  

łó ż k a  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  centralnym bazarze krajowym  

wt, Lwowie, w  Bazarze krajowy m w  K ral owie, w pierwszo! 
rzędnych sklepach bławatnych we Lwowie i K rakow ie.

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 

Ośmielam się zwrócić uwagę B. T. Publiczności na moje wyroby 
krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
1334 20 52 J .  G - r t l n s p a n .

Bcrg-insiniFa
mydło liliowe

je s t  zupełnie obo ję tne ,  bynajmniej nie ostro i bez wszelkich dodatków 
dla skóry szkodliwych.

mydło liliowo
jes t  nadzwyczaj czyste i 
i zawiera zbawienny wpływ

łagodne 
na

bąrdzo przyjemni' i milutko 
delikatną skórę.

p a c h n ą c e

l l e r e m  s i  n  n  ’; i

mydło liliowo
j e s t  konieczni', by mieć świeżą, czystą, rum ianą  płeć i delikatne białe ręce.

n o r g m s f t j i i r a
mydło liliowo

I ] )0 -jes l  dzisiaj najznnkomilszem kosmelycznem mydłem tnalelnwem 
winno się znajdować na każdym stoliku loalolowym.

Ho rsę 111 a 11 n’a
mydło liliowo

jest prawdziwe tylko ze znakiem o c h ro n n y m : d w a j  g ó r n i c y  i można 
nabywać prawdziwe po 40 cent w K ra k o w ie : w aptece „pod złotą 
g łow ą“ ; w aptece R edyka .  ul. Mikołajska; u R om ana  D robnera  , plac 
Szczepański, 3; u Rudolfa Herliczki, plac M aryacki; w B o c h n i : w  A p ­
tece salinarnej i w drogueryi Jana  M ichnika; w N ow ym  S ą c z u : 
w aptece R. Jakubow skiego; w P o d g ó rz u : w aptece S kaka lsk iego ; 
w W ie liczce : u J. Windakiewicza, jakoteż praw ie  w każdej aptece, 
d roguery i i sk ła d z ie  perfum .

c y ,  są juz
Trzeba dobrze uważać na znak ochronny: Dw ąj 

bowiem liche naśladownictwa.
g ó r n i -
1582 5 5

9TCŁAD FUTER

K. MOOR
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

S k ł a d  F u t e r
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

go tow ych  i na  sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zaares ten wchodzące 
zamówienia i reperacye, które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych.

SŁł U  *  FUTER.

ANTONI SCHULZ
w K rak o w la , u l. S z a w sk a ,  L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po >5, 65, 80 ct. i  1 złr. bu*eiku. 

W  W  b e c z k a c h  z n a c z n i e  i n n l e i . l S
2404 2 12

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na w y s ta w ie  
k ra jo w e j w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
sisbrnym me­
dalem na wy­
stawi e ręko­
dzielniczej w 
ielsku w r.

1890.

Najstarszy skład

m aszyn do s zyc ia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne. 
1273 pięcioletnio poręczenie. 79 100

Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Dostać można prawie wszędzie 
handlu kolonialnym i łakoci.

w cukierni,
2271 8 52

Patentowane

ostrogi na gołoledź.

c
»

CL,

a
*

Tym nadzwyczaj praktycznym ostrogom na 
gołoledź słusznie należy się pierwrzeustwo przed 
wszelkiemi innomi. Są one małe i lekkie, nie 
psują obcasów i nie potrzeba ich zdejmować; gdy 
nie ma gołoledzi, nie widać ich bowieu wcale. 
Ostrogi te nie sprawiają hałasu i pod względem 
taniości przewyższają wszelkie dotychczasowe Po 
otrzymaniu 60 cent.‘lub też, za zaliczką wysyła 
opłatnie pocztą
C. A. Stanek jun.

Keichenberg (1 Izechj).
Odsprzedającym rabat 2386 4 3!

Patuniy na w lnli
1377 wyrabia i zużytkowuje 25 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Serlin, W. Potsdamerstrasse 3.

W iedeńskich

p ię k n o ś c i
25 cudnych fotografij 70 ct. wraz z katalogiem 
i 8 wspaniałemi nowościami. Koszta przesyłki 
20 et. (w znaezkaeli listowych). M . K ó r i ,  

B u d a p e s z t ,  Fiók 44. 2057 9 10
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WYSTAWA GWIAZDKOWA
w domu towarowym

D .  L E S S N E R  Mariabilferstrasse,
I T r .  8 1 - 8 8 ,

sutereny, parter, półpiętro, I piętro.

M

CU

Koilnc materye podwójnie szerokie . . . . . . .  za m e 'r  13 cni
AaL rapiaua dobra m aterya modna, podw ójna szerokość „ „ .18 „
Pólsnkuo w dobrej jakości, podw ójna  szerokość . . . . . .  „ , 26 „
Podwójnej szerokości modna materya . . . . . . .  „ 30 „
W,.terya wełniana, rodzaj sukna, podw ójna szerokość . za m elr po 30 i 36 ,
JM a tery a krepowo-czesankowa (kam garnow a), podw ójna  szerokość za m elr 38 „
Szkocka modna m aterya z jedwabiem, podw ójna  szerokość . . . .  „ ,  3.H „
Modny szewiot we wszelkich kolorach, podw ójna  szerokość . . .  „ „ 1 5  *
Fouló-d heviot rayó w e wszelkich kolorach, podw ójna szerokość . . .  ,. 15 „
Czysto wełniane modne materye, podw ójna  szerokość . . . .  „ , 32 „
Kodeń (p a k lak ) w dobrej jakości, p o d w ójna  s-.erokość „ 48 „
M aterya krepowo-ezesankowa, 120 ctm. szeroka . . . . .  , „ 3 8  „
Szewiot poprzeczny, podw ójna  szerokość . . . . . . .  „ , 38 „
Modna dobra m aterya wełniana, podw ójna  szerokość . . . .  „ „ 60 „
Angielska modna materya, 120 ctm. szeroka . . . . . .  „ „ 30 „
Szewiot, 120 ctm. szeroki . . . . . . . . . .  „ „ 63 „
<Jr6pe-< heriotine, podw ójna szerokość . . . . . . .  ,  63 „
Poprzeczne sukno dam skie, 120 ctm. szerokie . z a  m etr  po 70, 73, 83 „
Mohair, 120 ctm. szeroki . . . . . . . . . .  za melr 80 „
B obry , nąfnowszy szewiot, 120 ctm. szeroki . . . . . .  „ „ 80 „
M aterya czesankowa, we wszelkich kolorach, czysta wełna, 120 ctm. szeroka „ „ 83 „

_ Angielska m odna m aterya, 120 ctm, szeroka . . . . . .  „ 06 „
oa W ybo rn a  angielska m aterya modna, 120 ctm. szeroka . . . .  „ „ złe 1.—
=  Czesanka, poprzeczna, 130 ctm. szeroka . . . . . . .  ,, 83 „

P o p r z e c z n a  s z e w i o t o w a  c z e s a n k a ,  czysta wełna, 120 ctm szeroka „ , OO .
•—  C ' l i e . i o t - 3 f , , . i . , a . j t f ‘, czysta wełna, 115 ctm. szerokości . . „ „ z r 120

4 ’r f e p e - A u g l a i s .  czysta wełna, 120 ctm. szeroka . . . . . .  „ 1.20
. 8  Angielska w yborna m aterya modna, czysta wełna 120 ctm szeroka „ 1.13

Dal*-j T20 ctm. szerokie m odne m aterye we wszelkich możliwych rodzajach, za metr po ztr 140, 1.60,
1.70, 1.73, 1.93, 2.10, 2.30, 2.60, 2 63, 2.73, 3.90, 4.23 itd. lid .

C zarne materye na snknie, gładkie i fasonowane, po wszelkich cenach !

Ogromny wybór w materyach do prania.
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Płótna bośniackie o powabnych deseniach, 
Łen an tyua w pięknych deseniach 
Batyst frauenski . . . .
P ik i deseniowane . . . .
Satyna atłasowa . . . .
Satyna atlasowa . . . .
Satyna atlasowa . . . .
Satyna kaszm irowa  
B ia ły  przeźroczysty batyst o 

32, 38, 80, 85 cl., złr. 
Flanellcottou  . . . . .
Barchan . . . . . .
Tennis-flanelle, jak  najlepsza jakość
Him alaya-F lanellcottou
Modne barcliany . . . .
Dalej barchany i ilanele bawełniane, m etr

zachwycających 
1.10, 1.20 itd.

asne kolory . . . .  za m etr  16
m etr po 16, 22, 26, 32

m etr po 26, 30, 48
m etr po 30, 33, 36. 40, 43, 48, 38

za m etr  31
.......................................................................... 36

m etr po 40, 54, 58
za m etr 65

doseniach , m etr po 22, 28, 32, 42, 45, 48,
itd.

za m etr  18
„ „ 2 1
„ . 2 4

, 26
24

po 20, 30, 32, 35, 40, 43, 48, 52, 55, 58, 60

cnt.
co

50,

cnt.
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Materye jedwabne w ogromnym wyborze.
■ Jedw abna bengalina tasonowana, wyborna jakość . . . .  za m etr  75, 85 cnt.
^  Czysto jedw abne, czarne brokaty  m etr po 85, 95 ct., złr. 1.10, 1,20, 1.70, 2.40
C  Satin de CJhine faęonne, czysty jedw ab  . . . . . . .  za m e tr  złr. 1.05
©  Pongis o najnowszych deseniach, czysty jedw ab . . . . . . .  „ „ 85 cnt.

O  Czysto jedwabne modne materye o zachwycających deseniach ,  „ złr. 1.20
Czysto jedw abne materye o delikatnych deseniach z prążków . m etr po 68, 85 cnt.
Modne czysto jedw abne materye w licznych wykonaniach m etr po złr. 1.35, 1.40, 1.50
Okazałe, najlepsze ezysto jc-dwabne materye w najrozmaitszych o d m a n a c h ,  m etr po złr. 1.55,

1.70, 2.— , 2.50, 2J>0, 3.20, 3.30, 3.50, 3.75, 3.00, 5.00. 2412 1

Na prowincyę wielkie gwiazdkowe zbiory próbek i obficie ilustrowane żurnale gwiazdkowe wysyła się na żądanie za darmo i o płatnie

Najnowszy podwójny łańcuszek
i  brelokiem św. Jerzego

z prawdziwego złocistego kruszczu , którego od 
14 karat, złóta oezwarunkowo rozróżnić nie mo­
żna, z 5-letniem poręczeniem stałej trwałości, 

2 złr, 80 out.
Prawdziwe złociste p a n c e ­

r z o w e  ł a ń c u s z k i  m ę s k i e
ze wspaniałym brelokiem, pierście­
niem bezpieczeństwa 1 karabinierem 
1  z ł r .  0 0  o n i..

Birdzo wspaniałe złociste ł a ń *  
c o s t k i  d a m s k i e  7. kwaści- 
kiem lub fasohem port 1  z ł r .  
0w  c n i .  238i  1 6

Mój nowo wynaleziony kruszec 
łłoeisty ma tak wytrzymały i trwa­
ły po1, sk złota, że się zobowiązuję 
przyjąć napowrót każdy łańcuszek 
w ciągu 10 lat jako zapłatę trze­
ciej części ceny kupna.

W z p a ^ l a ł e  d a m s k i e  i m ę s k i e  p i e r ­
ś c i e n i e  o grubym pokładzie 14 karat. 7,łota 

na srebrze, z e. k. urzędową próbą.

Nr 142 N r 22
pierścień maąąuis pierścień allianz z
z fałsz, brylantem szafirem i fołszyw.

złr. 1.75. brylant, złr. 1.90.
Fałszywe brylanty tych pierścieni mają wspa­
niały połysk i ogień Obrączki ślubne p« złr 1.2U. 

Skrawek papieru wystarczy na miarę.

Alfred. F isch er
Wiedeń, I., Adlergasse Nr. 12.

Wysyłka za zaliczką. Gdy s-:ę nabyty przedmiot 
nie podoba, zwracam pieniądze. Katalogi zftdarmo.

Kupujcie O 50°/o
niżej cen 

fabrycznych

o 50% 
niżej cen 

fabrycznych
w wielkim wyborze słynne ze swej dobroci z e ­
g a r k i  p r a w d z i w e  g e n e w s k i e  z ł o t e ,  
s r e b r n e ,  s t a l o w e  ora:, z e g a r y  ś c i e n ­
n e  p e n d u ł o w e  i b u d z i k i  każdego ro­
dzaju tylko w zastępstwie f a b r y k  g e n e w ­

s k i c h  pod firmą:

Aleksander Landau
zegarmistrz 

w Krakowie, ul. Stradom, 2
naprzeciw 00 . Bernardynów 

a przekonacie się o dobroci i rzetelności. 
Z a  b e z c e n  wielki wybór z ł o t y c h  i s r e ­

b r n y c h  k o l c z y k ó w ,  o b r ą c z e k ,  b r a n -  
z o l e t e k  i t. |> , zakupionych z lieytaeyi za 
bezcen. 2443 1 5

Z głębokim szacunkiem
Aleksander Łandan

zegarmistrz, Stradom, 2.

Woda do włosów
nleafłwodny środek do zakręcania włosów. Trze­
ba dobrze uważeć na znak ochronny i firmę 

\  r a n c i s z e k  K u l i l i ,  N o r y m b e r g a .  
W Krakowie d«stau można w aptece Wiktora 

Redyka ul. Mikołajska (M. Rynek). 2441 1 10

Praktykant
potrzebny jest do bandlu towarów 

delikatesów i win
korzennych 

2419 1 2
W ładysław a Bursztyna, w Ropczycach.

l(
Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności „Wza­

jemna Pomoc“ w Dobczycach
odbędzie się dnia 16 grudn ia b. r. w sali Stowarzysze­

nia. Początek o godzinie Z po południu
Porządek dzienny, 

t .  Wybór jednego dyrektora w miejsce ustępującego p. Aleksan­
dra Miarczyńskiego.

Z. Wybór 3 zastępców Dyrekcyi.
Wstęp do sali obrad mają tylko Członkowie Stowarzyszenia za 

okazaniem książeczki udziałowej 2449 1

Antoni K ań sk i Antoni Stoch
prezes. sekretarz.

J ak  powszechnie wiadomo, R ichtera

Kotwifziie skrzynki budowlane
są dla dzieci najmilszą zabawką.

Są enr jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwale zaj­
muj! i której się nie rzucr do kąta już po kilku dniach 

Są one przeto najtańszym, a zarazem dla ich wychowaw­
czej wysokiej wartości i znakomitego wykonania także i 
najprzedniejszym podark.em.

Skrzynki te w ogóle są najlepszą rzeczą, którą nożna 
podarować dzieciom jako zanawkę i środek zajęcia.

Nabywać je można po cenie 40, 75, 90 centów 
do 6 z łr  i wyżej we wszystkich lepszych sklepach
z zabawkami. Na dowód prawdziwości opatrzone są 
one znakiem ochronnym B s . w i c ą ,  Wszelkie skrzyn­
ki budowlane bess kotwicy są lichetni n a S la d o -  
w n ic tw  a m i  , które krótko i węzłowato odrzucić 
należy. 2370 1 6 i

Nowy bogato ilustrowany cennik wysyła na żądanie 7,a darmo i opłatnie

F. Ad. R ichter 1 Sp.
Pierwsza austryacko-węgierska c. i k. uprzywilejowana fabryka skrzynek budowlanych.!

K a n to r  i s k ła d :  I., O p ern g . 16 , W I E D E Ń ,  f a b r y k a :  XIII/1. (H ie tz in g )
Rudolstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn , Nowy York, 215 Pearl-Street.

N O W O Ś Ć !  P ron ie rz  c ie rp liw o śc i i g ra  to w a rz y sk a  „ K o tw ic a ".
Bliższe szczegóły w cenniku.

4 złote, 18 srebrnych n e .alt, 30 dyplomów z odznaczeniem i uznaniem.

Kwizdy
S o r n e u b u r s k l

Proszek do passy bydlęcą].
Weteryn.-dietetyczny środek dla koni, bydła 

rogatego i ow.ee.
Od l a l  przeszło 4 3  używany w bardzo wielu stajniach , gdy z w i e ­
r z ę t a  n i e  e l i e ą  ź .i-eć  ź l e  t r a w i ą ,  jak  rów nież, b y  s i ę  
p o p r a w i ł a  u  k r O w  l a k  j a k o ś ć  j a k  i  I l o ś ć  m l e k a .

Cena: ’/. pudełka 70 ct., Va pudełka 35 ct.
Prawdziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać można 

w każdej aptece i drogueryi. 2 2v l 1 i 2
S k ł a d  g ł ó w n y  :

F ran c. J a n  K w iz d a
c. i k. austr. węg i król. rum. dostawca nadworny,

aptekarz obwodowy, Korneuburg pod Wiedniem.

Aptekarza Sołineida

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herbata
z apteki św. Jerzego, Wiedeń, V., W łmmergasse, 33.

Przyrządzone podług przepisu lekarskiego są znauemi ze skuteczności środkami pr eciw kataral- 
nym słabościom organów oddechowych, usuwają flegmę, uśmierzają kaszel, usuwają chrypką i du­
szność. Proszek 50 ct., należąca do tego herbata 50 ct., pocztą o 20 et. więcej. — Si Georgs- 
Apotheke, Wiedeń, V., Włmmergasse 33. Tam trzeba się zwracać z wsze'kiemi pisemnemi zamó­
wieniami Pocztą wysyła się tylko 2 paczki. Pożądane przesyłanie pieniędzy przekazem naprzód. 

O g ł o s z e n i e  t o  n a l e ż }  w y c i ą ć '  i  z a c h o w a ć .
Skład w Krakowie w aptece Hellera dawniej Stockmara. 2248 5 20

L iczne narzekania na złą i niedbałą ekspedycyą. jakoteż na nie­
sumienne podwyższanie cen, zniewoliły mię do zmiany personalu 
wr mym składzie K raków , Sukiennice, o czem zawiada­

miam mych łaskawych odbiorców. <
Równocześnie polecam mój skład bogato zaopatrzony 

w piern ik i
na św. Mikołaja i na drzewko.

H. Czyńska przedtem L. Czyński
3 9 -ciokrolnie prem iow ana p a ro w a  fabryka pierników, sucharków, m akaronu, 

jagieł i kaszy, w Jarosławiu. 2417 l 4

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Llssy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryl, 

s p ó łk i: D r . Nieć, F r a n ic z e w ić . i P a v ic z ić ,

w  Krakowie, Rynek gł., L . 25,
poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

satnralie m białe i m e
bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście ni­

skich cenach. ,
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.

Denniki i próbki na żądanie franco.
Wysyłka na prowincyę w beczkach lnb flaszkami w skrzyn­

kach loco dworzec Kraków. 2420 1 o

Paryskie imitacye dyamentów
w praw dziw ie  z ło tych  i sre b rn ych  opraw ach,

przewyższają wszelkie dotychczasowe naśladownictwa dyamentów eo do p o ł y s k u  j t r w a ­
ł o ś c i  o g n i a .  Szpilki, kolczyki, pierścienie, guziki, naszyjniki, o z d o b y  d o  w ł o s ó w .

Skład towarów  złotych i srebrnych
Z u. 1 * B r l l l a n t e n - K ó n l g l n ,

•W  W i e i l n l u . ,  I . ,  J k c 3 . l e i - K a . w a e  N r .  3 .  2373 2 3

Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie.

Lekeyj przygotowawczych do

ep a iin ii z M i M c i  państwowej
udzielam p rak ty  znie i gruntownie 

Adres: R e i n i n ,  B r a k ó w ,  u l l ^ a  ś w .
T o m a s z a ,  Ł .  J O , II piętro. 2444 1 4

Dobra tabularne

Sułków
w powiecie wielickim, cztery kilo­
metry od stacyi Podlęże i cztery 
kilometry od Wieliczki, tu i tam 
szosą są do nabycia w drodze pu­
blicznej 'icytaeyi, rozpisanej przez 
Sąd krajowy w Krakowie n a  
d z i e i i  7  g r u d n i a  1 8 9 6 .

Przed terminem licytacyjnym 
można nabyć te dobra z wolnej 
ręki.

Bliższych wiadomości udzieli 
w godzinach urzędowych kancela- 
rya D r a  D o b o szy w isk ie go ,  
a d w o k a ta ,  w  K r a k o w ie ,
Rynek, A-B, 39, II p. 2413 i 8

7  ZAMCHEM FDtiflDWEM'
flziałaję ul ' kun nadąjąe 
elastyczność ptękng-płeć i  

uradzisdczą świeżość.
Zastępąją znpełniBiiędłl i  puder.

1 ru t ' Zn WYRÓB

<5€ ĆKaćseA& (?fi
T l W WJBDMIIŁLUGECK N83.r ■aarymApftóyt1

Oryginalne amerykańskie czcionki 
oraz stampilie i pieczęcie

nabywaj Pan wprost u 2429 1 10

<0
co(N

E D B c o r a
fabryka  ątampllij i czcionek 

Wiedeń I., Adlergasse 14.
Czcionki 1 z niemi za darmo przyrrąd do przy­
trzymywania, szczypce do sporządzenia n rły eh  

druków nadają się także na praktyczny

podarek gwiazdkowy
80 czcionek złr. 120, 130 czcionek złr. 2‘—

190 „ 2 50, 225 „ „ 8 .—
315 _ „ 3 75, 390 „ „ 4-60

Poduszeczka stale farbę utrzymująca : 
wielkości 6X 4  — 30 ct. 9*,aX 5  — 40 et.

1 1 X 7 - 6 0  ct. 16X 8 — 90 c .  
Niestosowne przyjmuję napowrót. Cenniki hurio 

wnej sprzedaży wysyła za darmo i opłatnie. 
P o s z u k u j e  a g e n t ó w .

W IN I własnej uprawy 
z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż : t ia  
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent.

Benedykt Ptertl, 
właściciel dóbr, zamek G o l i t s c h  p o d  Ge- 

n o b l t z  (Styrya). 1875 1 7

P o s a d a 2445 1 2

s a m o i s t n e g o  ekonoma
na dużym folwarku jest zaraz do objęcia K an­
dydaci tylko z długoletniemi, dobrem, świadec­

twami z dużych skarbów będą uwzględnieni. 
Adres: H. M. 50 poste resrant" Kraków.
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Nr. 276. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 29 Listopada 1896.

C. GENERSICH ii ORENDI
c. i b. nadworni dostawcy dywanów

Wiedeń, I. Bezirk, Lugeck, Sonnenfelsgasse Nr. 2.
Rok założenia 1857.

sztuka złr. 12 
sztuka złr. 25 
sztuka złr, 28 
sztuka złr. 28 
sztuka złr. 26

— do złr.
— d > złr.
— do złr.
— do złr.
— do złr.

150
200
500
120
120

Osobliwości dywanów perskich
najbogatszy i najwyszukańszy wybór we wszelkich wielkościach 
i jakościach, jak Bokhara, Afganistan, Derbent, Kasac, Su mak h, 

Dagestan, w wielkości nadającej się jako: 
Uywitniki przed łóżka  
Większe dywany na podłogę 
O brycia  dywanowe .
Porty  ery K aram an ie  
P raw dziw e  ośle torby

Prawdziwe smyrneńskie i perskie dywany:
P raw dziw e  Perahan, pokupna jakość, za □  mtr. złr. 9.80
P raw dz iw e  Perahan , wspaniała barwa, za Q  mtr. złr. 12
Praw dziw e Utesis, barwy fantastyczne, za D  mtr. złr. 14
P raw dziw e  Melas, egzotyczne desenie, za □  mtr. złr. 17
P raw d . Sułtanabad, najstaran. wiązane, za Q  mtr. złr 26
P raw dziw e  M ohair, połysk jedwabiu, za □  mtr. złr. 65-—

Massersdorfskie dywany wiązane
dla swej znanej dobroci ■ piękności na ostatniej wystawie świa­
towej najwyższemi nagrodami odznaczone. Wyłącznie ręczna robota,

nie maszyną wiązane:
3o0 ctm. długie, 200 ctm. s z e ro k ie ..................................złr, 72 —
325 ctm. długie, 240 cim. s z e ro k ie ..................................złr. 95 '—
350 ctm. długie, 280 ctm. s z e ro k ie ..................................złr. 120 —
400 ctm. długie, 300 cim. s z e ro k ie ..................................złr. 1 4 5 .—
450 ctm długie. 350 ctm. s z e ro k ie ..................................złr. 190‘—
500 ctm. długie, 400 ctm. s z e ro k ie ..................................złr 240 '—

Prawdziwe wschodnie dywany:
800 etm. długie, 200 ctm. szerokie
3ó0 ctm. długie, 250 ctm. szerokie
400 ctm. długie. 300 ctm. szerokie
450 ctm. długie, 350 ctm. szerokie
500 ctm. długie, 400 ctm. szerokie

Dywany A rgam an ,
dywany Smyrna, wyrabiane drogą mechaniczną, szczególnie gęste 
i włosiaste, wyglądające podobnie jak najwyborniejsze dywany

perskie i wiązane:
300 ctm. długie, 200 ctm. s z e r o k ie ................................. złr. 55
350 ctm. długie, 2 5 )  ctm. s z e r o k ie ................................. z ł r .  80
400 ctm. długie, 300 ctm. s z e ro k ie ................................. złr. 110
450 ctm długie, 350 ctm. s z e r o k ie ................................. złr. 145
500 ctm. długie, 400 ctm. s z e r o k ie ................................. złr. 180 —

Patentowane dywany aksamitne,
najlepsza pierwsza jakość o bardzo okazałych deseniach.

200 ctm. długie, 135 ctm. szerokie
235 ctm. długie, 175 ctm. szerokie
3u0 ctm. długie, 200 ctm. szerokie
335 ctm długie, 270 ctm. szerokie
400 ctm. długie. 300 ctm. szerokie
435 etm. długte, 335 ctm. szerokie

..............................złr. 6 0 - -

..............................złr. 8 8  —

..............................złr. 1 2 0 -—

..............................złr. 158-—

..............................złr. 2 0 0 ' —

17'— j
............................. złr. 25- —

38-
. . . . . .  złr. 62 -— i

. złr. 8 0 - -
9 8 - -

|2O0 
|230 
j300 
13 S 0 
|400 
!435 
500

Imitowane perskie dywany
trwała jakość o oryginalnych perskich deseniach: 

ctm. długie, 135  ctm. szerokie . . . . ' . . złr 7 -—
ctm. długie, 170 cum szerokie 
ctm. długie, 200 ctm. szerokie 
ctm. długie, 270 ctm. szerokie 
ctm. długie, 300 ctm. szerokie 
ctm. długie, 335 ctm. szerokie 
ctm długie, 400 ctm. szerokie

złr. 15-75 
złr. 23-50 
złr. 35 — 
złr. 50-— 
złr. 79- — 
złr. 87-—

Prawdziwe holenderskie dywany
do skromnych jadalń i pokoi dziecęcych, wyglądają skromnie, 

jednak mimo niskiej ceny są bardzo mocne:
2 0 0  ctm. długie, 140 ctm. szerokie
250 ctm. długie, 175 ctm. szerokie
275 ctm. długie, 200 ctm. szerokie
310 ctm. długie, 240 ctm. szerokie
345 ctm. długie, 275 ctm. szerokie
380 ctm. długie, 310 ctm. szerokie
415 ctm. długie, 345 ctm. szerokie

JSTąj tańsze dywany pokojowe
o barwnych prążkach lub deseniach posadzkowych:

200 ctm. długie, 130 ctm. s z e r o k i e ................................... złr. 2 -50
240 ctm. długie, 175 ctm. s z e r o k i e ...................................złr. 4 25
300 ctm. długie, 215 ctm. s z e r o k i e ...................................złr. 6-25
8 40 ctm. długie, 260 ctm, s z e r o k i e ...................................złr. 8-80

........................złr G- —

....................... złr. 9 —
........................złr. 1 2 -
....................... złr. 16-—
........................złr. 2 0 -—
........................złr. 25.—
........................złr. 30.—

C h o d n i k i
Prążkowane ju tow e . . .
Prążkowane m anillowe  
Prążkowane holenderskie
Prążkowane salonowe . . .
W zorzyste 
W zorzyste 
Wzorzyste 
Wzorzyste 
W zorzyste

manillowe
styryjskie 
wełniane  
dy wanowe 
weiurowe

i brukselskie

B ardzo  wyborne osobliwości

metr od 
metr od 
metr od 
metr od 
metr od 
metr od 
meti od 
metr od 
metr od 
metr do

złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.

— 18 
— •35 
— •85 

1-40 
— •55 
— •85 

L 2 0
1-45
2-25 

20  —

Chodniki kokosowe,
prawdziwe włókna kokosowe ze szlakami lub bez:

67 ctm. s z e r o k i e ........................................................   metr złr. — -54
90 etm. s z e r o k i e ...........................................................metr złr, — 86

112 ctm s z e r o k i e ...........................................................metr złr. 1.10
125 ctm. s z e r o k i e .................................................  metr złr; 1 30
180 ctm. s z e r o k i e .......................................................... metr złr. 1'90

Dywaniki przed łóżka:
•Skromnie b a r w n e ................................................sztuka od złr. — 85
Tapestry, bogato wzorzyste . . . .  sztuka od złr. P40
Teiour, bogato w z o rz y s te .............................. sztuka od złr. L90
Persk ie  i m i t a c y e .................................... sztuka o l  złr. 3-75
B ardzo  wyborne osobliwości sztuka od złr. 28 '—

złr. 4 75
złr. 6 50
złr, 9 '—
złr. 131—
złr. 16' —

K o t a r y :
K otary  Tunis we wszelkich kolorach . .
K otary  M arokko we wszelkich kolorach 
W span ia łe  porty ery z owczej wełny  
Ciężkie pórtyery z owczej wełny
K otary  fantastyczne . ................
K otary  g o b e l in o w e .........................
Osobliwości k o t a r .............................
K otary  koronkowe wszelk. rodzaju od złr.

K apy  na stoły I łóżka:
K aram an ie  (2 kapy na łóżko i 1 na stół)
Oriental (2 kapy na łóżko i 1 na stół) . .
Ti flis (2 kapy na łóżko i 1 na stół)
W e łn a  owcza, w desenie 
Fantastyczne wykonania  
Osobliwości krajowe i zagraniczne wyko­

nane na m ateryi Velonr, Avm inster,
M ohair, dziergane, u b i j a n e ......................... do złr. 125'—

Okrycia dywanowe:
3 0 0 x 1 5 0  etm. K aram an ie  . złr. 6 -50 do złr. 22•— 
300X150 ctm. perskie im itowane złr. 28 '— do złr. 95' — 
3 0 0 x 1 5 0  ctm. prawd, perskie złr. 65-— do złr. 500 '—

Lam brekiny:
Double C h en ille ............................................................. złr. i  90
Imitr.cya smyrmenska ......................................złr. 4 —
Lam brekiny dywanowe z podbiciem kocowem złr. 5'50
Plusz podwójny ze szlakam i...................................... złr. 9 —
Praw dziw e  perskie lam brekiny . . . .  złr. 12 —
Bardzo obfity wybór we wspaniałych fanta­

stycznych lam brek inach ......................... do złr. 55-—

K o łd ry  flanelowe:
etm. 115X 170 etm. 1 3 5 X l3 o |iW m . 150X 200

złr. 1 20 złr. L70 złr. 2 20 
złr. 2-75 złr. 3-25 
złr. 8 75 złr. 4-50 
złr. 5 75 złr. 7 "— 
złr. 7-

Zwyczajne . . .
Wzorzyste . . .
Ś redn ia jakość 
W yborn a  jakość 
STaj wyboru. jakość

złr. 
złr. 9 -2ó

5.181 i  9

Wielki wybór
w  materyach na meble, okryciach do 
podróży, kocach, matach kokosowych, 

matach na stoły do prania itd.

Zlecenia z prowincyi wykonuje się szybko i jak najstaranniej.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządna drukarni A. Szyjewski.


